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PreflUm e r ata w y n o s i :
we Lwowie:

miesięcznie 8  korony; 
za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 6 0  halerzy;

na prowincji:
z jednorazową przesyłką: 

rocznie • ■ 3 0  K — h
kwartalnie • • 7 „ 5 0  „
miesięcznie • - i  „ 5 0  „  , -------   . _ „

W  Niemczech miesięcznie 3 M. 5 0  fen. -  W  innych 
krajach miesięcznie 4  Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Aores: .DZIENNIK POLSKI- — Lwów, plac Modac*! I. 7.
Telefonu Nr. 151 .

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 3 6  K — h 
kwartalnie 9  „ — »
miesięcznie . . 3

O g ł os z e n i a :
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 2 0  halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 4 0  halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 

ogłoszenie 3 0  halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 6 0  halerzy.

Numer pojedynczy:

wychodzi 2 razy dziennie.
we Lwowie: 

poranny - . . .  8  halerzy 
popołudniowy . 4  halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  10 halerzy 
popołudniowy . 5  halerzy

W łaściciele i redaktorowie: DR. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .
H

Ust z Wiednia.
W ie d e ń , 8 lipca.

Z prawdziwem zadowoleniem mole Izba 
poselska spojrzeć wsteci na minioną sesję. 
Ta, niedawno jeszcze ta’* r uslekotana, oie- 
żącego dnia niepewna, bezs-Jna i pozbawiona 
wszelkiego kierunku Izba, w niewielu tygo­
dniach doprowadziła do ssutku cały szereg 
ustaw, doniosłych dla Każdego z krajów ko­
ronnych- usunęła widmo paragrafu czternaste­
go dla budżetu państwowego, a co najwaź 
uiejsze: uchwalając i taryfę celną i traktat 
handlowy z Niemcami, zabezpieczyła państwo 
przed niespodziankami ze strony węgierskiej 
i zdobyła wobec W ęger doskonale stanowi­
sko. Baron Oautsch, mimo ciężkiej choroby, 
która na dłuższy czas go ubezwladniła, zdo 
lat nadać Izbie kierunek, wlać w nią zaufanie 
we własne siły, a co było rozstrzygającem: 
zdobyć dla siebie samego takie zaufanie, źe 
każde jego przyrzeczenie starczyło za czyn 
Nie przyrzekał wiele, a już stanowczo nie 
przyrzekał nigdy tego czegoby dotrzymać nie 
mógł, ale to, co przyrzekł, było tak ja- 
gnem i stanowczem, żu wszelka wątpliwość 
znikała.

Była naprzykład c; ‘.'da, kiedy traktat 
handlowy z Niemcami był bardzo poważnie 
zachwiany, a to nie przez uooczne względy, 
nie dlatego, by jakieś stronnictwo żądało za 
głosowanie niemożliwej do spełnienia rzeczy, 
ale ze względów często rzeczowych i rozbu­
dzonej obawy, że skoro Węgrzy do traktatu 
Hie przystąpią, uledz on może zmianom, dla 
austrjackiego rolnictwa nader fatalnym

W tej sytuacji byłby bar. Oautsch uspo­
koić mógł Izbę zapewnieniem, że taka zmiana 
traktatu jest wykluczoną. Nie uczynił tego, bo 
sam tej pewności nie miał, ale stanął wobec 
Izby i rzekł: Jeśli takie niebezpieczeństwo się 
zbliży, bądźcie panowie pewni, że sam żadne­
go kroku nie uczynię, ale zwołam was, ażeby 
podzielić się z wami odpowiedzialnością. 
Każdy czuł, że minister przyrzeka jedynie to, 
co zrobić może i co z pewnością zrobi i o- 
pozycia w tej chwili upadła. Baron Oautsch 
pozyskał Izbę nie obfitością przyrzeczeń, ale 
ich powagą i szczerością, możnaby powie­
dzieć, koncedowano mu wiele dlatego, że 
mało obiecywał.

Niesłychanie wielkim okazał się postęp 
w stosunkach czesko-niemieckich. Grunt do 
noiednania jest dziś tak już doskonale przy­
gotowanym, że przy całej — przez doświad ■ 
czenie nabytej ostrożności — z pewną otuchą 
oczekiwać można dalszego rozwoju tych Sto­
sunków w sejmie czeskim.

Zmiana stosunków najlepiej uwydatnia 
Się na postępowaniu ł zachowaniu Się grup 
skralnych. Grupka Kiofacza okazać chciała 
w y b o r c o m , że Młodoczesi są zdrajcami, a 
HZ jedni dzierżą sztandar idei narodowej, 
jakież jednak marnie wypadła ta próba ob- 
strucii. Parę miesięcy wstecz resonans byfDy 
z pewnością innym. Albo Wszechmemcyl 
Prawda, p. Stein cisnął piaseczniczką w stronę
radykałów czeskich, ale kiedy dawniej takimi 
czynami się chwalił, dziś z własne? Inicja­
tywy Izbę za wybryk przeprosił. Ten sam 
zresztą p. Stein — najdzikszy pomiędzy^ dzi­
kimi — brał bardzo żywy udział w Pr^ ach  
komisyjnych, a obok kilku demonstracyjnych 
wniosków, pracował z reguły zupełnie prze-

Ciwncó  Się tyczy Kola polskiego, to uzyskało
»,CTv«tko co było do uzyskania, a jeśli 

°  w r a c a  do W a J a  namacalnymi zdobyczą-

Nowela z życia górników.

ewicz spow ażniał ogromnie.
kźeście wy liczyli? — “ pytaf. 
iwa 28. bułki cztery, razem 32.
■z spąsowiał, jak piwonja, tarł czoło 
y chciał skupić myśli i bełkotać 
ssącym głosem;:
ja zapomniałem, ja zupełnie zapo- 
lowiedzieć o bułkach.
>, to zapłacisz innym razem.
e, ja zaraz skoczę i zapłacę, idźcie,

tjowałeś, czy co ? Skoczysz do 
sie drapać trzeba dwie godziny. 
)y zapłacić 4 centy! Nie, ty masz 
;iepsko w głowie, 
gęsty już zapadał i Rewicz mógł- 
ć szczytu ledwie wśród nocy cie- 
ń droga była wytkniętą, jak nie- 
e w alpejskich górach, iść same- 
porze nie było ani zbyt bezpie- 

rzyjemnie. Starano się więc wszel- 
aini odwieść go od szalonego

kochany! Nie baw no ty się w 
o, bo ci to sławy nie przyniesie

n ie mul to hipokryta udaje, że 
a z pewnością chce się o

Łwclyć V  R«4- Clf kal * napiszę
' _! dogadywał mu drugi,
juź tych  kpi? I docinkdw nietiu-

mi, to jedynie dlatego, że obecne postulaty 
Koła są bardzo szerokiej natury i terminowo 
(na zewnątrz przynajmniej) załatwić się nie 
dają. Nie można z dnia na dzień wybudować 
kanału z Krakowa do Wiednia, ale można 
dać gwarancję, że kanał będzie wybudowany. 
Tę gwarancję Koło otrzymało, ekspozytura 
dyrekcji budowy rozpoczęła już w Krakowie 
urzędowanie, a w miarę rozpocznie się regu­
lacja budowy i budowa portu.

Nie można też, chociażby ze względu na 
giełdę ogłosić, że z tym a z tym dniem kolej 
Północna będzie upaństwowioną, ale te gwa­
rancje które dać można, Koło otrzymało.

Trudno mi przy tej sposobności powstrzy 
mać się od powtórzenia uwagi, że jeśli upań 
stwowienie koleji Północnej przyjdzie do 
skutku, to nie będzie to bynajmniej zasługą 
tych kilku posłów, którzy z całej tej Sprawy 
zrobiwszy dla siebie platformę wyborczą, ra­
czej bardzo jej zaszkodzili. Zręczności prze- 
wódców tylko zawdzięczać należy, że ująwszy 
sprawę we własne ręce, naprawili liczne błę­
dy owych kilku specjalistów.

Bardzo zręcznie prowadzona sprawa in­
nych kolei również dojrzała i są wszelkie 
szanse, że pewne ważne koleje budowane 
będą jako państwowe, a więc z zaoszczędze­
niem funduszów krajowych.

Tak więc Galicja wyszła na całej kam- 
panji bardzo dobrze i posłow ie nasi z całym 
Spokojem korzystać mogą z letniego wywezasu.

Jeśli jeszcze sesja jesienna sejmu cze­
skiego dopisze, a w konsekwencji z Radą 
państwa kontynuować będzie tak pięknie 
rozpoczętą pracę, to do Nowego Roku na­
prawione będą wszystkie błędy i grzechy 
obstrukcyjnego okresu, a parlament austrjacki 
uzyska powagę, jaką zdawało Się, że już raz 
na zawsze utracił.

Z ruchu rewolucyjnego 
w Rosji.

A więc mamy już w Rosji obok rewo­
lucji — kontrrewolucję. Nie wyouchly one 
obie wszędzie równocześnie, wobec tego bo­
wiem że biorą w nich udział ogromne masy 
włościaństwa, początek wybuchu zawisły był 
w różnych okolicach przeważnie od ściśle lo­
kalnych warunków, jak n. p ukończenia za 
siewów, slanokosó w i t. d. Jakkolwiek więc 
niepokoje rozpoczęły się już w marcu i kwie­
tniu, właściwa rewolucja wybuchła dopiero 
w ciągu ostatnich dwóch lub trzech ty­
godni.

W przeciwieństwie do rewolucji w mia­
stach i flocie, które organizowane są i kiero­
wane przez żywioły radykalno postępowe, 
wybuch niepokojów wśród ludu wiejskiego 
jest dziełem tych ludzi, którzy obiecują car >- 
wi uratowanie samodzierżawia pod sztanda­
rem „partji monarchicznej". Na czele jej kro­
czy redakcja Moskowskich Wiedomosti i do­
cent uniwersytetu Mikolski. Ten „uczony" 
udzielił carowi rady, by rosyjskie społeczeń­
stwo tak długo łudził obietnicami, dopóki nie 
zorganizują się wszystkie wierne carowi ży­
wioły. Tymczasem redakcja Moskowskich 
Wiedomosti jest fabryką, w której przygoto­
wują się wszystkie podburzające odezwy, 
rozsypywane po wsiach w całym caracie i 
wzywające do tłumienia wszystkiego, co nie 
carowierne.

Posiew tych proklamacyj, obliczonych na 
najniższe instynkty chłopa, w połączeniu z 
momentem religijnym, przypomina okres wo­
jen chłopskich niemiecku go średniowiecza. 
W całej Rosji południowej od Wołgi aż po

cnar, tylno szedł zamaszystym krokiem prosto 
ku górze.

— Bądź zdrów 1 — krzyczał ktoś za nim 
— a każ się tam komu pozbierać, gdy zlecisz 
na łeb w przepaść.

Mimo, że wszyscy byli pomęczeni i zzię­
bnięci, żadnemu nie przyszło na myśl zosta­
wiać Rewicza Samego. Rozpalono ognisko i 
czekano na powrót tego fanatyka prawdy.

Mniej-więcej po dwu dopiero godzinach, 
dojrzano w górze migocące światełko, słyszeć 
Się dały kroki i — co wszystkich niemało 
zdziwiło — głośna rozmowa. Ponieważ, jak 
zwykle u młodych humory obniżone trochę 
aferą Rewicza, zuowu wróciły w całej pełni, 
więc zaczęto snuć przypuszczenia, że Włodek 
dostał bzika, sam ze sobą gada i zapewne 
oblicza głośno, czy jeszcze czego nie zapo­
mniał zapłacić, by — jak drugi Syzyf — zno­
wu dźwignąć do góry ciężki blok prawdy.

Za chwilę ukazał się oczom zdumionych 
stary Żorż, który aż do stóp góry sam od­
prowadził Rewicza z latarnią, więc i jego 
także dosyć drogo kosztowały owe zapomnia­
ne 4 centy.

— Hier haben sie schon geraden breiten 
Weg, mein lieber Herr — mówił Żorż mięk­
kim głosem, ściskając go mocno za rękę.

Rewicz nie przypuszczał wcale, że na 
niego koledzy czekać będą, więc ucieszony 
był tą niespodzianką ogromnie:

— Jacyście wy poczciwi 1 — powtarzał.
— Powiedz lep ie j: jacy głupcy, że na 

większego od siebie czekali.
— Ale na drugi raz, pozwolisz Włodziu, 

ie już sam za ciebie zestawię rachunek — 
dopiekł mu jeszcze ktoś aa ostatek.

Zbrucz, poczynają już chłop: podnuaić głowę 
i niszczyć tę odrobinę europejskiej kultury, 
jaka mimo chińskiego muru carszczyzny 
wtargnąć tam zdołała i niszczyć podstawy 
państwowego życia Rosji.

Biorąc na uwagę poszczególne okolice, 
zauważyć się dają następujące centra ruchu 
chłopskiego:

1. W o ł y ń  i gubernie Królestwa, lubel­
ska i siedltcka. Tu podburza się chłopów 
przeciw szlachcie polskiej.

2. G u b e r n j a  t a u r y j s k a ,  gdzie pra­
wosławnych chłopów, podburza się przeciw 
Niemcom kolonistom. To samo dzieje się nad 
Woigą.

3. G u b  er n ja  t u l s ka ,  gdzie podbutza 
się chłopów przeciw przewódcom demokra­
tycznej grupy ziemstw ks. Lwowowi i hr. 
Bobryńskiemu.

4. G u b e r n j a  m o s k i e w s k a ,  gdzie 
podburza się chłopów przeciw ziemstwu 
i powołanym przez nie do życia insty­
tucjom.

5. P r o w i n c j e  b a ł t y c k i e ,  gdzie 
podburza się Łotyszów i Estończyków prze­
ciw żywiołowi niemieckiemu.

Jasną jest rzeczą, że ludzie, którzy tego 
rodzaju ruch wywołali, absolutnie nie są w 
stanie opanować go i nim kierować, skoro 
zaś namiętności ludu raz się rozpętają, nie­
obliczalna w swych skutkach katastrofa 
państwowa będzie już kwestją czasu tylko.

W miasiach, jak powiedzieliśmy, spoczy­
wa kierownictwo rewolucji w ręku małych, 
dobrze zorganizowanych grup, które mimo 
rozsiania się na olbrzymiej przestrzeni całego 
państwa, w ciągłym pozostają ze sobą kon­
takcie. Duszą i sprężyną całego rewolucyjne­
go ruchu są żydzi. Obok nich, działają stra­
sznymi środkami terroryści. Od trzech tygo­
dni niema dnia w Petersburgu, by ręka ich 
nie wznieciła wielkiego jakiego pożaru. W 
pierwszej linji, zwracają oni uwagę na tabry- 
ki, gdyż w razie ich spalenia, setki robotni­
ków, pracujących w nich, chleb utraci, wsku­
tek czego chętniej przechodzą oni na stronę 
rewolucjonistów, niż ci, którzy mają zarobek.

Najbliższa przyszłość Rosji rozstrzygnie 
się w Moskwie, do której w drugiej poło­
wie bieżącego miesiąca, zjechać się ma ty­
siąc sssiępców jsostęt-- ^ o O  •• rscyjskłega 
społeczeństwa ze wszystkich stron i krajów 
Imperjum. Władze oświadczyły wprawdzie, 
ie  do zebrania tych zastępców nie dopuszczą, 
natomiast komitet organizacyjny upewnia, 
że zjazd ów odbędzie się mimo wszystke. 
Gdyby udało Się jeszcze temu komitetowi 
pozyskać większość moskiewskiego korpusu 
oficerskiego, zgromadzenie uznałoby się za 
konstytuujące i obiecywany przez cara sobór 
stałby się zbędnym.

Tak przynajmniej, zupełnie bez osłonek, 
twierdzi organ komitetu organizacyjnego 
Rasskija Wiedomosti.

Francja a Kościół katolicki.
Jak wiadomo, uchwaliła francuska Izba 

poselska znaczną większością głosów ustawę 
o rozdziale między państwem a Kościołem. 
Potrzeba jeszcze do prawomocności, aby 
ustawę zatwierdził senat. Stanie się to pr a- 
wdopodobnie po wakacjach parlamentarnych, 
a po tern formalnem załatwieniu sprawy, na­
stąpi zniesienie konkordatu, oraz budżetu wy­
znań. Każde wyznanie będzie odtąd musiało 
pokrywać z własnych funduszów koszta u- 
trzyrnania kościołów, księży j zakładów ko­
ścielnych. Przy pomocy Boskiej i z tej walki

Kościół katolicKi wyjdzie zwycięsko, bo Zba 
wiciel nasz przyrzekł nam, że bramy piekielne 
Kościoła Jego nie przezwyciężą. Ustawa u- 
chwalona przez parlament francuski, prawdo­
podobnie nie zada Kościołowi takiego ciosu, 
jak to zamierzano pierwotnie w kołach rady­
kalnych. Według projektu pierwotnego, po­
pieranego przez Combesa, majątki kościelne 
miały się stać własnością tworzących się 
grnir. wyznaniowych. Gdyby projekt ten był 
przeszedł, to rzeczywiście mógłby Kościół 
katolicki znaczną część swego mienia postia- 
dać. Temu zapobiegła jednakże poprawka 
następująca: „Stowarzyszenia wyznaniowe
muszą zastosować się do ogólnej organizacji 
wyznania, ktorego wykonywanie pragną u- 
bezpieczyć". Znaczy to, że gminą katolicką 
jest w znaczeniu prawnem tylko taka, która 
uznaje ogólną organizację kościelną i przez 
tę organizację jest też uznaną i że taka tylko 
gmina jest w możności korzystania z ma 
jątku kościelnego. Takim sposobem francuscy 
wrogowie Kościoła katolickiego nie będą mo­
gli zagarnąć skarbów kościelnych francuskich, 
— a byłaby to gratka nie lada.

O olbrzymich skarbach, nagromadzonych 
w kościołach francuskich w postaci wspa­
niałych przedmiotów sztuki, w ogromnej ilości 
przedmiotów z drogocennych kruszców, opo­
wiada ciekawe rzeczy Jean de BonneSon w 
paryskim lournalu. Nawiązuje on do okól 
nika ministra oświaty i wyznań Bienvenu- 
Martina w Sprawie zinwentarzowania przed­
miotów sztuki w Kościołach katolickich i obli­
cza, że dzieła te, nie licząc części architekto­
nicznych kościołów, a więc kolumnad, sta- 
tuów, ambon, balustrad itp., warte są prze­
szło dwa miljardy franków, a z ostatniemi 
przeszło sześć miljardów.

Skarby te jednak nie są dość pilnie Strze­
żone i dlatego nie rzadko przepadają bez 
śiadu. W kościółku w małej górskiej wioszczy­
nie Conąues, w departamencie Aveyron, znaj 
dowal się np. skarb, który amerykańscy znaw 
cy wywieźli na wystawę do Chicago i tam 
ocenili na 32 miljonów franków, za którą to 
sumę ma on też być sprzedany obecnie. Skarb 
ten jest przechowywany w drewnianych sza 
fach w małych pokojach, w zimie stale drze 
wem opalanych, tak, że niebezpieczeństwo 

. pożaru grozi mu ciągle, podczas badania 
tego skarbu, złożonego przeważnie ze staro­
żytnych relikwiarzy pierwszych królów fran 
cuskich, aparatów kościelnych, krzyżów itp., 
okazało się, ie  bardzo wiele drogocennych 
przedmiotów brakuje. Okazało się dalej, ie 
proboszcz miejscowej parafji posp-zedawał 
je z własnej woli.

W Beauvais umeblowanie kilku salonów 
w pałacu biskupim oceniają na 300 000 fran 
ków, z same ozdoby ścian w tamtejszej ka­
tedrze na 1,200 000 franków. W Reims za je 
den z wielu relikwiarzy, przechowywanycn w 
skarbcu tamtejszej katedry, dawano już pół 
miljona franków. Ozdoby samej katedry, acz­
kolwiek pouszkadzane i częścią w czasie 
wielkiej rewolucji rozkradzione, są mimoto 
dziś jeszcze wprost nieocenione i jedyne chy­
ba na ziemi. Np. panel „La Nativitć* jest 
stanowczo najwspanialszem znanem arcydzie­
łem w tym rodzaju. Znajdujący się tam reli­
kwiarz świętej Urszuli, dar króla Henryka Iii 
w dniu jego bierzmowania, jest niewątpliwie 
jednem z największych arcydzieł sztuki zło- 
tuiczej. Przechowany w Reims aparat mszal­
ny p. Le Telliera uchodzi za nieoceniony. 
Mimoto wszystko skarbiec w tamtejszej kate­
drze jest zaledwie wspomnieniem tego, czerr 
był dawniej.

Także paryski skarb iec  Koś-ielny stracił 
bardzo wiele, chociaż jeszcze dzisiaj możnaby 
jego zawartością po królewsku uposażyć 
dziesięć wielkich muzeów. Za znajdującą się 
tam stułę i ornat Tomasza Becketa, dawano 
w Angiji już cztery miljony funtów szterlin- 
gów (!), Za złoconą statuę Matki Boskiej w 
Amiens dawano 1,800 000 franków. Za cały 
szereg obrazów, proponowano po miljonie 
franków sztukę za sztukę.

Bonneson wskazuje dalej na to, jak po 
bamarzynsku obchodzą s<ę po kościołach z 
dziełami sztuki rozmaici słudzy, księża i pu­
bliczność. J jż biskupi oddawna czynili stara­
nia, aby skarby te ochronić przed rękami 
wandalów, ale napróżno. Obecnie państwo 
weźmie na siebie opiekę nad temi skarbami.

Wystawa prac śp. Tadeusza 
Barącza.

Zr wszechmiar szczęśliwym i godnym 
uznania, nazwać trzeba pomysł urządzenia 
wystawy zbiorowej prac zmarłego przed kil­
koma miesiącami artysty rztźoiarza śp. Tade­
usza Barącza. Najlepszy to sposób czczenia 
pamięci artysty, gdy się go przedstawia w 
tern, co stanowiło pracę całego jego życia 
i zjednało mu prawo do wdzięcznej pamięci 
ze strony społeczeństwa, wśród którego żył 
i działał na chlubę jego i pożytek duchowy. 
Z drugiej strony, najlepszy to także sposób 
do ocenienia zasług danego artysty, gdy się 
ma możność poznania całokształtu jego twór­
czości w najrozmaitszych jej fazach i mo­
mentach, tą bowiem tylko drogą można dojść 
do należytej i sumiennej syntezy jego talentu. 
Sp. Barącz nie doczekał się jeszcze godnej 
zasług położonych oceny swojej działalności 
rzeźbiarskiej Pisano o nim wprawdzie nie 
raz jeden, alp zawsze dorywczo i zbyt ogol- 
nikowo, nigdy -  o ile wiem — ze stanowi­
ska ściśle fachowego i z uwzględnieniem me 
pewnej tylko pracy, lub choćby ptwnej grupy 
prac, ale całości jego twórczt ś i. B/ć może, 
że obecna wystawa pośmiertna prac zmarłe­
go aitysty pobudzi którego z estetyków na­
szych do wszechstronnego ocenienia bogatej, 
a tak różnorodnej w objawach swoich dzia­
łalności tego niepospolitego talentu. A wy­
stawa ta, urządzona w gmachu miejskiego 
muzeum przemysłowego, szerokie i wdzięczne 
do pracy tego rodzaju przedstawia poie. Z a­
pewne, kompletną ona nie jest, ale i w iym 
nawetfKomplecie, jaki się zebrać udaro, dużo, 
bardzo dużo jest materjału, mogącego p o ­
służyć do urobienia sobie sądu o twórczości 
przedwcześnie zgasłego artysty i położonych 
przez niego zasługach na niwie sztuki polskiej.

Wystawa pośmiertna prac śp. Barącza 
obejmuje ogółem 105 numerów. Lwią część 
jej stanowią biusty, których jest blisko trzy­
dzieści. W różnych czasach robione, różnej 
one wartości, ale wszystkie, dawniejsze i now­
sze, drgają taką pełnią ży ia, taką siłą wyrazu 
i taką przemawiają duchowością, że patrząc 
na nie, mamy wrażenie portretów, nie zgliny 
lub marmuru wykutych rzeźb. Twarze prze­
ważnie same znajome, a przynajmniej tak sil­
nie wryte w pamięć, że poznajemy je o d r zu; 
nie potrzebuję nawet uciekać się do pomocy 
katalogu: Mickiewicz, Kościuszko, Smolka, 
Matejko, Leon Sapieha, J. N. Kamiński, Le­
nartowicz, arcyks. Wierzchleyski i cały sze­
reg innych. Ogromem imponuje wśród nich 
biust Smolki, w kontuszu, z prawą ręką za 
pas założoną, z lewą trzymającą kołpak. 
Portret, nie rzeźba, a wykonany prawdziwie 
eon amorei Mniejszy meco od niego biust

tego wycieczkowego epizodu źli bylf na nie­
go, Rewicz chwytał każdego tą ogromną 
miłością szczerości i prawdy za serce i 
wbrew utartej maksymie: że tego ludzie nie 
znoszą, kto im prawdę mówi, Rewicz był 
łubiany ogólnie; Helena mogła Włodzimierzo­
wi zaufać zupełnie. Wiedziała, że pokryjomu, 
chytrze, podstępnie, on zdradzać jej me bę­
dzie w stanie, że jeżeliby Wlodzio — w co 
trudno jej było uwierzyć •— zakochał się tam 
w innej, to Sam pierwszy z pewnością zwie­
rzyłby się z tern przed nią. Dostała też od 
niego raz w tej kwestji list następujący:

Moja Słodka Heluś!
Byłem w niebezpieczeństwie, ach i w 

jak ogromnem! Nie wyobrażałem sobie, źe 
mogą być dwie kobiety tak do siebie podo­
bne jak Joanna, która — nie gniewaj się, lu­
ba Heluś, bo to przecież uchybić ci nie mo­
że, — tu od dni kilku przyjętą została na kel­
nerkę do akademickiej kawiarni — i Ty. Ten 
sam owal twarzy, ta sama blado różowa ce­
ra, te same włosy, oczy, nawet ruchy te sa­
me. Podobieństwo jest tak wielkie, że gdym 
ją ujrzał po raz pierwszy, skoczyłem jak 
szalony, by cię powitać, Pomyśl, złota He­
luś, co za radość i jakie rozczarowanie! 
Siadywałem jednak przez kilka dni w zakąt­
ku kawiarni i patrząc na nią, łudziłem się, 
że to Ty jesteś. Bliższe dopiero poznanie 
rozwiało złudzenie. To nie te oczy dobre, 
to nie te usta słodko uśmiechnięte, to nie 
ten głos mój ukochany, to tylko lichy pla­
giat arcydzieła. Ale, ale swoją drogą, żal mi 
tych kilku dni, w których tak brzydka rzecz,

jak iluzja (t. j. nieprawda) dały nu tyle 
szczęścia"...

Wiele, wiele takich listów z podpisem 
Włodzimierza i Heleny wymienili narzeczeni 
w ciągu czteroletnich studjów Rewicza. Al 
nareszcie nadszedł ów upragniony, oczeki­
wany z tęsknotą moment, kiedy Rewicz, o- 
trzymawszy a b s o l u t o r j u m ,  mógł się sta­
rać c posadę, by rzucić granit pod tęczę 
tyloletnich marzeń, to jest, by się z Helą 
ożenić.

*
Z widokami jednak i ze Spodziewaną 

karjerą ma się rzecz często tak samo, jak z 
fa ta  morgana. — Ślicznie wydaje się na od­
ległość, przed rozpoczęciem studjów, a po 
ukończeniu spostrzegasz, źeś trafił niezbyt 
szczęśliwie, źe już są na świecie przed tobą 
inm, którzy pozajmowali posady i ie  dla 
ciebie na razie nigdzie miejsca nie ma!

Napróżno Rewicz wnosił podania na 
wszystkie strony, chodzit, starał się, ubiegał, 
prosił. Gdzie zapukał, spotykał odmowę.

— N a r a z i e  przyjętym pan być nie 
może, na razie cały status urzędników mamy 
wypełniony, może później.

Niektórzy wprawdzie oferowali mu miej­
sce bezpłatnej praktyki, uprawniającej po ro­
ku zadowalającej służby do starania się o 
posadę płatną, ale na to Rewicz nie chciał 
się zgodzić, bo oni z Helą dość długo byli 
rozłączeni, dość długo się naczekali i natę 
sknili, odbywszy tyloletni nowicjat swej mi­
łości, ażeby teraz jeszcze mieli czekać dalej. 
Zniecierpliwiony długą szukaniną Rewicz, 
przyjął wreszcie pierwszą posadę dozorcy 
kopalni z małą pensyjką, która jednak dla

dwojga wystarczyć mogła. Wiele mu tylke 
kłopotu i troski sprawiało wyekwipowanie 
się jakie takie i urządzenie mieszkania, bo 
Hela mogła otrzymać z domu to tylko, co 
było do wyprawy najkonieczniejsze. Trzeba 
więc było już na samym wstępie do życia 
wspólności małżeńskiej zaciągnąć na pokry­
cie tych wydatków w górniczej kasie poży­
czkę, na która odciągać mu zaczęli odrazu 
ze szczupłej, miesięcznej pensji. Mimo jednak 
tych malutkich dochodów, byłyby im obojgu, 
przywykłym do skromnych wymagań, Soły- 
nęły miodowe miesiące Szczęśliwie, gdyby 
nie ogromne zmartwienie, które spotkało Re­
wicza na samym wstępie służbowej karjery...

Rewicz od dłuższego już czasu nie mógł 
zdać sobie z tego sprawy, dlaczego, kiedy 
on ze Szczupłej pensji dozorcy zaledwie wy­
żyć może, inni dozorcy, mimo, że mają 
ilcznt rodziny, nie uczuwają wcale medo- 
dostatku; urządzają zabawy, libacje, ba, na- 
wei z zaoszczędzonego grosza nabywają zie­
mię i kupują domy.

. ^ zecz c.ała rychlej, niż przypuszczał, 
m ała się wyjaśnić. W czas jakiś po objęciu 
posady, został przez dozorców zaproszony 
na pouine zebranie, którego celu nie prze­
czuwał wcale.

Proszę pana — zaczął jeden z naj­
starszych — czy pan z nami, czy przeciwko 
nam?

— Nie rozumiem panów i nie wiem, co 
ma znaczyć to pytanie — odrzekł Rewicz.

(Ciąg dalszy nastąpi).



DZIENNIK POLSKI z dnia 11 Hpca 1905 r.

Matejki, z młodszych lat, z emblematami ma­
larstwa na podstawie, uderza również nad­
zwyczajną siłą charakterystyki i uduchowie­
niem tej pięknej, poważnej i myślącej twarzy. 
A potem ten wspaniały, mogący z najlepszy­
mi portretami rywalizować biust ks. Leona 
Sapiehy lub niezapomnianego w dziejach sce­
ny lwowskiej J. N. Kamińskicgo. Ile w nich 
życia, ile wyrazu 1 Brak im tylko głosu, aby 
mogły przemówić. A te inne, wśród których 
znajdują się także arcydzieła, jak nuncjusz 
Jacobinl, opat Nowakowski, Mickiewicz, Ko­
ściuszko, „lirnik mazowiecki" Lenartowicz, 
arcyks. Wierzchleyski, porucznik Berzeviczy, 
rabin Lówenstein, oprócz całego szeregu in­
nych jeszcze! Każdy z nich ttgo roizaju, że 
możnaby nad nimi specjalne robić studja, o- 
pisywać ukryte w nich piękności i przy każ­
dym zachwyt wyrażać. Takie rzeczy mógł 
tworzyć tylko talent prawdziwy, artysta z 
Bożej łaski, szukający w sztuce zadowolenia 
Swoich własnych artystycznych pragnień, 
tęsknot i aspiracyj.

Od biustów do medaljonów krok tylko 
jeden. 1 tu także uderza nas zaraz na pierwszy 
rzut oka plastyka i prawda życia. Przede- 
wszystkiem zwraca na siebie uwagę medaljon 
rodziców śp. Franciszka 'fepy z marmuru ka- 
raryjskiego. Istne cacko, szkoda tylko, ze 
w tak niefortunnem zawieszony miejscu. Świe­
tnie wykonany jest także medaljon rodziców 
śp. artysty, a po nim cały szereg innych, 
z pośród których wyróżniają się medaljony: 
Goszczyńskiego, Brzozowskiego z młodych 
lat, Mikulego, dr. Z., Rodakowskiego, Jana 
Dobrzańskiego, oprócz kilku jeszcze, niemniej 
świetnych.

Przechodzimy ao pomników. Jest ich 
kilka w mniejszych lub większych modelach. 
Wchodzącego do sali uderzają odrazu trzy, na 
pierwszym umieszczone planie. Po prawej 
projekt pomnika Kościuszki, przeznaczony dla 
naszego miasta, przedstawiający bohatera 
z pod Racławic na pędzącym galopem koniu. 
W koncepcji zbliżony do znanego Lwowia­
nom pomnika Sobieskiego. Po lewej projekt 
pomnika Konstytucji 3 maja, również do 
Lwowa przeznaczony. Szczyt jego zdobią 
dwie postaci, przedstawiające Wielkość i 
Sławę, z orłem u nóg; na podstawie, z czte­
rech jej stron, alegoryczne figury, wyobraża­
jące Sprawiedliwość, Braterstwo, Dobrobyt 
i Oświatę. W głębi projekt pomnika, przed­
stawiającego „Obronę sztandaru". Na szczycie 
grupa walczących pod powiewającym w gó­
rze sztandarem, na podstawie zaś napis: 
.Walecznym rodakom, poległym za wolność 
1794-1881—1863".

Oprócz tych trzech, największych rozmia­
rami, jest kilka innych jeszcze, równie jak 
tamte, odznaczających się pomysłowością, har- 
monją w układzie, wyrazistością myśli prze­
wodniej i plastycznością PrZedewszystkiem 
zwracają na siebie uwagę dwa modele po­
mnika Fredry. Oba zbliżone do siebie, nawet 
podobne w pomyśle, ale zupełnie różne pod 
względem myślowym. Poświęcone jednej i 
tej samej postaci, przedstawiają ją jednak 
z dwóch różnych stron działalności. Na jednym 
modelu Fredro-pisarz, ojciec komedji polskiej, 
twórca „Zemsty" i „Ślubów panieńskich", ten, 
który ridendo casłigavił mores, na drugim 
Fiedro-ziemianin-obywatel, przejęty najszla- 
chetniejszemi uczuciami obywatelskiemi i pe­
łen wytrawnej mądrości politycznej, której 
nie raz jeden, czy to w życiu prywatnem, 
czy na odpowiedzialnem stanowisku deputata 
Stanów galicyjskich, w chwili dla kraju naj- 
krytyczniejszej, wymowne złożył dowody. 
A dalej piękny, choć fragmentaryczny tylko 
projekt pomnika Kościuszki dla Chicago, od­
znaczony pierwszą nagrodą konkursową, a 
przedstawiający Kościuszkę na koniu pod 
gwiaździstym sztandarem Ameryki północnej, 
o której niepodległość walczył przy boku 
Waszyngtona, nim go ojczyzna pod Swój 
sztandar wezwała.

Następują niezrównane studja i szkice. 
Gdyby śp. Barącz nic innego nie był stwo­
rzył, jak te wspaniałe swoje studja, jużby 
miał wybitne zapewnione sobie miejsce na 
kartach sztuki polskiej. Co za bogactwo ty­
pów, jaka subtelność charakterystyki i jaka 
bajeczna, wprost w zdumienie wprawiająca 
technika. Ta gtowa chłopca-geniusza, głowa 
starca, lub studjum mnicha — to cacka pra­
wdziwe sztuki rzeźbiarskiej, którym się dość 
napatrzeć nie można. A to przecież drobna 
zaledwie cząstka tych skarbów nieocenionych, 
które sztuka polska zawdzięcza ś. p. Barą- 
czowi w tej dziedzinie rzeźbiarstwa. Wymie­
niać wszystkich, umieszczonych na wystawie 
prac tego rodzaju nie podobna; zwracamy 
tylko na nie uwagę, bo już dla nich samych 
warto zobaczyć wystawę, doprawdy — war­
to, bo to rzeczy wprost skończone i dosko­
nałe. O drobnych, przeważnie z gruba tylko 
obrobionych szkicach toż samo trzeba po­
wiedzieć. Małe to i niepozorne drobiazgi, 
ale ile w nich artyzmu, ile pomysłowości i 
fantazji 1 Taki Mojżesz naprzykład lub „Gra­
jek," oba w terrakocie wykonane. Ile tam du­
szy ile poezji 1 A potem „Nędza chłopska", 
„Żebraczka", lub też dwa świetne szkice, 
przedstawiające „Komedję" 1 „Tragedję*. To 
poematy prawdziwe, ktćre budzą tylko po­
dziw i zachwyt, a zarazem najświetniejsze 
świadectwa tego, jak wielkim, oryginalnym i 
niewyczerpanym był talent ich twórcy.

Osobny ustęp należy się studjom zwie­
rzęcym śp. Barącza. W chwytaniu cech cha­
rakterystycznych u zwierząt był zgasły arty­
sta mistrzem prawdziwym. Jego psy, rysie, 
tygrysy iłp. uderzają naturą i prawdą, żyją 
życiem istotnem, brak im tylko możności ru­
chów i głosu, aby złudzenie zmieniło się w 
rzeczywistość, I ten dział także jest na wy­
stawie reprezentowany w kilkunastu okazach. 
Patrząc na nie, żałuje się doprawdy, że nie 
zdobyto się u nas jeszcze na odlewarnie ter- 
rakofbwe i że gdy zalewają nas formalnie 
odlewami tego rodzaju prac obcych arty­
stów, prace takie, jak np. śp. Barącza, nie­
dostępne są dla szerokiego ogółu, a zjawiają 
się tylko przy sposobności kompletowanych 
z trudem wystaw zbiorowych.

Tak przedstawia się w najpobieżniejszym 
przeglądzie wystawa pośmiertna prac śp. Ba­
rącza. Na szczegółową jej ocenę nie pozwo­
liły nam ramy niniejszej notatki. Pragnęliśmy

tylko zwrócić na nią uwagę szerokiego ogółu; 
ocena wyczerpująca nie do nas należy Rtecz 
to piór fachowych, a praca, w tym kierunku 
podjęta, byłaby i wdzięczna i naprawdę go­
dna trudu. Sp. Barącz w każdym razie na 
nia zasłuivt sobie i zasługuje ( —.k)

Od wydawnictwa
Doszło do naszej wiadomości, źe niektóre 

osoby interesowane są przekonania, iż drukar­
nia „Dziennika polskiego" stanowi część inte­
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza­
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego" 
z naszem wydawnictwem nie m anie w spól­
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego*.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k ,  II lipca.
Teatr miejski: „Ludka", krotochwlla. P*- 

czątek o godzinie 7% wieczorem.
W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej­

skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem.
Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­

bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu.
Na placu powystawowym: „Panorama ra­

cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu

Kalendarz. Wtorek (11): Pelagji m.
Olgi św. — (26): Kyra i J. f  Wschód 

słońca o godzinie 4 minut 17. zachód o go­
dzinie 7 minut 51.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: +15° R. Deszcz

Wi e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, wtorek: w Ga­
licji wschodniej, na Bukowinie ’ i w Galicji 
dniej: Pogoda piękna, słabe wiatry lokalne, 
bardzo ciepło.

Mianowania. Minister oświaty posunął 
do VIII klasy rangi następujących profesorów 
państwowej szkoły przemysłowej we Lwowie: 
Tadeusza Wiśniowleckiego, Justyna Głowackie­
go i Stanisława Rejchana

Docentem hygieny na politechnice lwo­
wskiej zamianowany został dr. Kazimierz 
Panek.

Minister oświaty zamianował zastępczynię 
nauczycielki w seminarjum nauczycielskiem 
żeńskiem w Krakowie, Jadwigę Mayównę, 
nauczycielką szkoły ćwiczeń w tym zakładzie.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamianował 
kancelistę w sądzie powiatowym w Borszczowie, 
Eugenjusza Dołęgę Mostowskiego, oficjałem 
kancelaryjnym z pozostawieniem go na dotych- 
czasowem miejscu służbowem.

Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd kra­
jowy przeniósłjoficjała kancelaryjnego, Pantele- 
mona Piórko, z Turki do Liska, oraz kanceli­
stów sądowych: Walentego Smutka z Brzozo­
wa do Rudek, Schmerla vel Zygmunta Philippa 
z Borszczowa do Mościsk i Józefa Pawła Ble 
lawskiego z Liska do Brzozowa i zamianował 
kancelistami sądowymi: podoficera rachunko­
wego 10 batalionu pionierów, Władysława Bll- 
lika dla Borszczowa, podoficera rachunkowego 
44 pułku piechoty, Abrahama Frenkla dla Turki 
i sierżanta 92 pułku piechoty, Bazylego Rako- 
czy’ego dla Rudek.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asy­
stenta poczt, Karola Wilhelma Hallamę z Oświę­
cimia do Żywca.

2amlana miejsc. Dyrekcja poczt i tele 
grafów zezwoliła asystentom pocztowym: Maje 
rowi Mannowi z Kołomyi i Ryszardowi Maku 
schowi z Buczacza. na wzajemną zamianę miejsc 
służbowych.

Dar. Cesarz udzielił zapomóg: komitetowi 
budowy cerkwi w Pletenicach (powiatu prze­
my ślańskiego) w kwocie 100 koron i komite­
towi rz. kat. kościoła w Turówce (powiatu 
skałackiego) w kwocie 200 koron.

Cesarz bawi obecnie w okolicach Ebensee 
na polowaniu, które oabywa się pod doświad­
czonym kierunkiem kierownika łowów dworskich, 
radcy dworu Titza. Pierwszego zaraz dnia ubił 
cesarz wspaniałego rogacza, w ubiegły zaś 
czwartek przeniósł teren polowania do Milllner 
Almwald i tam zabił drugiego rogacza.

Pożyteczny zakład. Podpułkownik w pen­
sji, p. Karoi Naskała Nah ik, otworzył w na­
szem mieście przy ul. Piekarskiej 1. 37, biuro 
informacyjne dla spraw wojskowych, szkołę 
przygotowawczą wojskową, a zarazem pensjonat 
dla młodzieży szkolnej. Jak nam z bardzo po­
ważnych źródł donoszą, kierownictwo całego 
zakładu, w szczególności zaś pensjonatu, 
owiane jest duchem czysto obywatelskim, nie 
wyciska na wychowankach piętna militaryzmu, 
czego się obawiano; przeciwnie, program wy­
chowawczy jest wzorowy 1 patrjotyczny Główny 
nacisk położono na wychowanie fizyczne i mo­
ralne, dopilnowanie młodzieży w naukach itd. 
Jest więc wszelka gwarancja, że młodzież, po­
wierzona temu zakładowi, będzie wzorowo pro­
wadzoną i wychowywana na zacnych synów 
ojczyzny.

Szkoła polska w zaborze rosyjskim.
W tych dniach bawiło we Lwowie czterech 
pełnomocników największych księgarń warsza­
wskich, które w przewidywaniu licznych zapo­
trzebowań podręczników szkolnych w języku 
polskim, już dziś pragną stanąć w pogotowiu 
na sezon sierpniowy. Pełnomocnicy dopuścili 
szturm formalny do tutejszych nakładców, któ­
rzy też wydobywają wszystkie posiadane zapa­
sy druków, książki segregują, broszurują, do 
drukowują, słowem czynią wszystko co można 
w dobrze zrozumianym interesie własnym i to 
tern skwapliwiej, ile, źe goście warszawscy za­
pewniają, że 1 na warszawskim gruncie zaczną 
niebawem książki szkolne wyrastać jak grzyby 
po deszczu. W każdym razie Lwów uszczknie 
w tych czasach sporo grosza od dziatwy pol­
skiej z zaboru rosyjskiego. Bóg im zapłać za 
to, tej dziatwie naszej a serdecznej.

W ybór posła. W uzupełnieniu wczoraj­
szego telegramu o wyborze p. Kazimierza Ober- 
tyńskiego posłem na sejm krajowy z kur]! gmin 
wiejskich, donoszą nam ze Złoczowa: W wy-

oorze wzięło udział na 328 uprawnionych, 
310 wyborców. Absolutna większość 156. Wy­
brany został posłem p. Kazimierz Obertyński, 
właściciel dóbr Skonibaby, 247 głosami. Ks. 
Teofil Piotrowski otrzymał 61 głosów. Dwa 
głosy rozstrzelone.

2  Akademjl sztuk pięknych. Z powodu 
ukończenia roku sztolnego w krakowskiej Aka- 
demji sztuk pięknych, grono profesorów zwie­
dziło wystawę prac uczniów i przyznało nagro­
dy. Wynik jest następujący I

W szkole prof. Omerzyskiego otrzymał 
medal srebrny: Sknczyńsk! Wincenty; medale 
bronzowe: Turek Franciszek i Kotowski Jan; 
nagrody pieniężne: Skuczyński Wincenty, Sam- 
licki Kazimierz, Kotowski Jan, Marczewski 
Zygmunt i Wyrwłńskf Wilhelm.

W szkole prof. Cynka, medal srebrny: 
Grott Teodor; medal bronzowy: Warnas Wo­
ronowicz Adam; nagrodę pieniężną: Kopyto- 
wski Józef.

W szkole prol. Mehoffera, medale srebrne: 
Rembowski Jan, Merkel Jerzy, Gumowski Jan, 
medale bronzowe: Jastrzębowski Wojciech, Wa­
lach Jan, Szyszł iwski Mikołaj, Kugler Włodzi­
mierz, Wojtasiewicz Tadeusz, nagrody pieniężne: 
Rembowski Jan, Watach Jan i Szyszłowski Mi­
kołaj.

W szkole prof. Aksentowlcza, medale sre­
brne: Marek Ignacy i Janusztwski Jan, nagro­
dę pieniężną Marek Ignacy.

W szkole prof. Wyczółkowskiego, medale ‘ 
srebrne: Misky Karol, Talaga Jan i Demczuk 
Filip, medale bioniowe: Minkowski Maurycy 
i Pawłowski Antoni, nagrodę pieniężną: Tala­
ga Jan.

W szkole prof. Stanisławskiego, medale 
srebrne: Misky Karol, Rosenblum Leon, Mło­
dzianowski Kazimierz; medale bronzowe: Woj- 
narski Jan Józef i Grei Józef; nagrody pienię­
żne: Misky Karo!, Kosenblum Leon, Szygiell 
Jan I Wojnarski Józef.

W szkole prof. Wyspiańskiego, medal sre­
brny: Bulas Jan, nagrody pieniężne: Bulas Jan 
i Lewicki Jan.

W szkole prof. Laszczki, medale srebrne: 
Getter Stanisław i Ułański Kazimierz: medale 
bronzowe: Nowak Jan, Blaschke Engelhardt, 
Gajda Stanisław i Sobczak Stanisław; nagrody 
pieniężne: Getter Stanisław i Ułański Kaz.

B urza. Dnia 6 bm. szalała od południa 
burza w Klimkówce obok Rymanowa, która 
zamieniła się wieczorem w gradobicie na sze­
rokość 1 kim. Grad wielkości orzechów włos­
kich pokrył ziemię niszcząc doszczętnie piękne 
tegoroczne plony; na drugi dzień rano leżał 
grad miejscami; połamał drzewa, powybija! 
szyby; szkoda wyrządzona na wsi i we dwo­
rze wynosi przeszło 20000 kor. Ze smutkiem 
i żalem spoglądają gospodarze na zniszczoną 
pracę, gdyż przednówek przedłużył się na 
rok csły.

Pożary. W gminie Juskowice w pow. 
złoezowskim, pożar zniszczył 40 domów miesz­
kalnych, 30 stajen, 29 stodół, 4 szopy. Szkoda 
wynosi przeszło 60 000 koron. W Turzy wiel­
kiej, w pow. dolińśkim, spaliło się pięć zagród 
włościańskich.

Dragomirow, znany generał rosyjski, jest 
umierający.

Spalenie oficera w Kursku. Pusskija 
Wiedomosti donoszą zKurska: Było to na sta­
cji w chwili postoju pociągu, którym jechał do 
Kijowa oddział aitylerji. Pociąg miał już wyru­
szyć, wszyscy żołnierze znajdowali się w wa­
gonach, prócz dwóch, zdradzających chęć po­
zostania na dworcu. Aby nie opóźniać odejścia 
pociągu, jeden z oficerów kazał związać tych 
dwóch żołnierzy, co też ich koledzy uczynili. 
Jeden ze związanych zaczął oficerowi wymyślać. 
Wtedy ten dobył szabli 1 zabił żołnierza na 
miejscu. Postępek ten oburzył zgromadzony na 
dworcu tłum, który zwartem kołem otoczył wa­
gon I klasy, gdzie schował się oficer. Wszelkie 
usiłowania komendanta stacji i naczelnika miej 
scowej załogi, aby tłum rozprószyć i pociąg 
wyprawić, okazały się bezskuteczne, gdyż tłum 
opanował lokomotywę, a wielu pokładło się na 
szynach. Tymczasem zabarykadowany w wa­
gonie oficer zaczął strzelać do tłumu, raniąc 
3 osoby. Wtedy tłum oblaf wagon naftą i 'Od­
palił. Między szczątkami wagonu znalezlonu 
zwęglone zwłoki oficera. Zonę jego, znajdującą 
się na dworcu, poprzednio jeszcze usunięto z 
okrzykami: tyś niewinna 1 — i odwieziono do 
domu naczelnika załogi

W ychodztwo żydów z Rosji. ZGlazgowa 
w Szkocji, donoszą, że co tydzień przybywa 
tam po 5 tysięcy wychodźców żydowskich z 
państwa rosyjskiego, między nimi wielu z Ło­
dzi 1 Żytomierza, którzy odbywają podróż przez 
Rotterd m.

Polacy za g ran icą. Alfred hr. Morstin, 
rodem z Pławowic w Królestwie Potskicm, po 
napisaniu pracy o żywieniu bydła, której wy­
niki ogłosiły pisma fachowe niemieckie, otrzy­
mał doktorat filozof]! (rolnictwa) w Halli sum­
ma cum laude.

Słow iańska B eseda w Sofji, która ob­
chodziła w tych dniach 25 rocznicę swego 
istnienia, mianowała z okazji tego jubileuszu 
swym członkiem honorowym, Henryka Sienkie­
wicza.

Cyganie ludożercy. O nieprawdopodo­
bnym niemal fakcie donoszą z Jaszbereny na 
Węgrzech: Żandarmerja tamtejza ujęła bandę 
cyganów, złożoną z 20-tu osób, a od dłuższego 
czasu podejrzywaną o kradzież dzieci 1 jak 
przypuszczano, przyuczanie ich do żebraniny. 
Żandarmów jednak uderzyło to, że w obozie 
cygańskim nie znaleziono wcale dzieci obcych. 
Przedsięwzięto tedy śledztwo energiczne i wre­
szcie wydobyto z cyganów zeznanie, że wódz 
ich kazał dzieci kradzione mordować, poczem 
żywiono się ich mięsem. Rewizja ruchomości 
cygańskich potwierdziła częściowo nieprawdo­
podobne to zeznanie, na jednym bowie^ z wo­
zów znaleziono pokrajany na sztuki trup dziecka. 
Członkowie bandy oświadczyli dalej, że sam 
ich wodz zja4ł 18 dzieci. Obóz ten cygański 
przyciągnął do Jaszbereny z Siedmiogrodu, skąd 
właśnie otrzymano cały szereg zawiadomień o 
znikaniu dzieci. Żandarmerja węgierska prowa­
dzi dalsze śledztwo w strasznej tej sprawie.

Restauracje w Paryżu. Lekarz, podpisu­
jący się pseudonimem „Dr Ox“, w jednym 
z ostatnich numerów dziennika Matin objaśnia 
publiczność, jakie wstrętne surogaty jada i pija 
Paryż. Dowiadujemy się, że do kotletów z sie­
kanego mięsa rzefnicy paryscy dosypują trocin,

wyaobyte ze... spluwaczek że takie trociny ma­
ją cenę targową i kosztują po 1l/2 b- worek. 
— Do wina w znacznie większej części od
soku winnej macicy wchodzi: potaż, wapno, 
glukoza, tak, że chemja odgrywa dużą rolę
w przyrządzaniu win. Z mlekiem dzieje się
jeszcze gorzej. Zwyczajna krowa może dawać 
6—8 litrów mleka dziennie, krowa „przemysło­
wa" daje 20—26 litrów. Aby ją do takiej mle­
czności doprowadzić, przedsiębiorcy zamykają 
krowę w ciepłej, zaciemnionej oborze, pozba­
wiają zupełnie ruchu i żywią wytłoczynami bu­
raków. Przy takim systemie krowa staje się
tuberkuliczną, kości jej kruszeją, dostaje egze­
my i wodnej puchliny, ale natomiast dostarczę 
olbrzymiej ilości mleka. Tuberkuły szerzą się też 
wśród nierogacizny, co już zaalarmowało na­
bywców amerykańskich w Chicago, gdzie, jak 
wiadomo, handel nierogacizn.) prowadzony jest 
na olbrzymią skalę. Otóż stwierdzono przyczy' 
ny: świnie żywione są coraz obficiej obżynka- 
mi skór rękawiczkowych, główkami sardynek, 
chorymi jedwabnikami, zepsutemi flakami zwie- 
rzęcemi 1 tym podobnetni obrzydliwościami. 
Jajka sprowadzane są z Turcji, Rosji, a nawet 
z Chin, nie w skorupkach, ale rozbite: osobno 
jajka, osobno żółtka w słojach, opieczętowa­
nych szczelnie; ma się rozumieć, do tych na 
turainych części składowych dodawane są także 
domieszki, o tyle tanie, o ile szkodliwe dla 
zdrowia, — Słowem konsument narażony jest 
co krok na różne niebezpieczeństwa.

Z kraju.
Tarnopol. (Zjazd koleżeński). Przed kilku 

dniami odbył się tu zjazd koleżeński byłych 
uczniów gimnazjum tarnopolskiego, którzy w roku 
1885 złożyli egzamin dojrzałości. W zjeździe 
wzięli udział: profesor uniwersytetu lwowskiego 
dr. Aleksander DoiińsKi, adwokaci dr. Włodzi­
mierz Mochnacki i Leon Nussbrecher ze Lwowa, 
Kazimierz Promiński, Karol Feiles i Salamon 
Jampoler z Tarnopola, Mantel z Podwołoczysk, 
Jakób Andermann z Delatyna i Tauber z Prze­
myśla, sekretarz lwowskiej Izby handlowej 
i przemysłowej dr. Władysław Stesłowicz, baron 
Franciszek Heydel, właściciel dóbr w Beremia- 
nach, Stanisław Ostaszewski, inspektor po­
datkowy w Turce, Jerzy Onyszkiewicz, starszy 
komisarz górniczy w Kranówie, proboszcz gr. 
kat w Stryhańcach, ks. Jan Harmacij, sekre­
tarze sądowi Jan Curkowski z Tarnopola 1 Jan 
Kiweiuk z Kopyczyniec, substytut prokurator]! 
państwa w Tarnopolu Józef Rajmund Schmidt, 
urzędnik sądowy Marjan Lacek, wreszcie urzę­
dnicy pocztowi Jakób Kónigsberg I Izak Fin- 
kelstein. Usprawiedliwili nieobecność telegra­
ficznie lekarz pułkowy ze Stryja Jan Nawrocki, 
sekretarz przy najwyższym trybunale sprawie­
dliwości w Wiedniu Mieczysław Dniestrzański, 
sekretarz sądowy Jozef Willaume w Brzeżanach, 
substytut notarialny Feliks Wiśniowski, gr. kat. 
proboszcz w Czabarówce ks. Włodzimierz Szan- 
kowskl i Albin Schreyer, profesor gimnazjum 
św. Jacka w Krakowie.

Zjazd rozpoczął się wysłuchaniem nabo­
żeństwa w kościele i cerkwi, poczem uczestnicy 
zjazdu zebrali się w budynku gimnazjalnym 
w sali, w której uczęszczali do klasy VIII. Ze­
branie zagaił serdecznem powitaniem dyrektor 
gimnazj um tarnopolskiego raaca dr. Maciszewski 
1 zaznaczył, źe pierwszy ten zjazd byłych uczniów 
gimnazjum tarnopolskiego będzie stanowił pię 
kną kartę pamiątkową w dziejach zakładu. 
Przemówił następnie ówczesny prymas kiasy, 
ODecnle profesor uniwersytetu lwowskiego dr. 
Doliński i powitawszy kolegów w dłuższej 
serdecznej przemowie, wyraził podziękowanie 
radcy drowi Maciszewskiemu za udział w ze­
braniu. Zjazd następny uchwalono urządzić po 
latach pięciu, tj. w dniu 24 czerwca 1910. Za­
miast wieńców na groby profesorów, złożono 
50 koron dla ubogich uczniów gimnazjum. Na 
odczytaniu katalogu uczniów VIII klasy z r. 
1885, który uczestnicy zjazdu oglądali z różnemi 
wspomnieniami, zakończyła się oficjalna część 
zjazdu. Po wspólnem fotograf jwaniu się, edbył 
się jeszcze obiad w hotelu Podolskim, który 
zgromadził wszystkich uczestników zjazdu, 
a w którym wziął także udział dyrektor gimna­
zjum radca Maciszewski.

• O p e ra to r  dr. Zenon L eń  ko , mieszka 
obecnie przy ul. Bielawskiego 1. 6 (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawnej Krętej) naprzeciw tylnej
bram y pasażu M tkolasza.

* »0 letnia sparaliżowana I na pół ciemna 
staruszka, żyła przez ostatnich 5 lat, dzięki szla­
chetnej ofiarności miłosierdzia czytelników „Dzienni- 
ka Polskiego*. Złożone przez nich łaskawie fundusze 
na rzecz tej nieszczęsnej zgrzybiałej kobiety, były w 
skromnych datkach miesięcznych jej udzielane. Ale 
fundusze te już niestety wyczerpały się i na sam o- 
statek ciężko skołotanego jej żywota, grozi biednej 
skrajna nędza! Apelujemy przeto ponownie do serca 
ofiarodawców, aby pospieszyli z najmniejszymi bodaj 
datkami na rzecz sędziwej kaleki, czem zapewnią 
jej byt jaki taki, zanim Bóg łaskawy śmierć na 
nią zeszłe i uwolni ją od mąk doczesnych.

Wszelkie datki zechcą litościwi czytelnicy przesy­
łać do naszej Administracji pod napisem: „ d l a  90 
l e t n i e j  k a l e k i * .

* Z Towarzystwa politechnicznego we Lwo­
wie. Zgromadzenie tygodniowe członkówj Towa­
rzystwa politechnicznego, odbędzie się we środę dnia 
12 Jipca b. r. o godzinie 7 wieczór w sali fizyki 
gmachu politechniki lwowskiej.

Składki na celo użyteczności publicznej lub 
narodowej.

31a r a n n y c h  r o d a k ó w  p o d  z a b o r e m  
r o s y j s k i m ,  p. Jadwiga Koziołowa 3 kor.

Zmarli: 1 5
W Zakopanem zmarła w 29 roku życła Anna z 

br. Kaprich T h e o d o r o w i c z o w a ,  żona p. Anto­
niego Theodorowicza, marszałka powiatu horodeń- 
skiego i posła na Sejm krajowy.

NOTATKI 
literackie 1 artystyczne.

R cpertosr te a tru  m iejskiego w e Lwo
wie. Dziś w e w t o r e k ,  po raz pierwszy (no­
wość) „Ludka" (,Loutea), krotochwlla w 4 aktach 
z francuskiego Piotra Vebera, tłómaczyła Emiljj 
Śliwińska.

Jutro w ś r o d ę ,  teatr zamknięty.
We c z w a r t e k ,  „Ludka", krotochwila.
Wiadomości fotograficznych, wyszedł 

zeszyt 13.
2  Tow. przyjaciół sztuk pięknych.

Na onegdajszej sesji dyrekcji lwowskiego To­
warzystwa sztuk pięknych, wybrano prezesem 
towarzystwa, dotychczasowego zastępcę prof. 
Stanisława Rejchana, wiceprezesem zaś dra 
Aleksandra Lisiewicza

Popis uczniów i uczenie licznie uczęszcza­
nej szkoły muzycznej p. Marji Sołtysowej, byl 
nowym dowodem talentu pedagogicznego i su­
miennej pracy tej znakomttej pianistki-nauczy- 
cielki. Jeden tu szczególnie moment godny 
podniesienia: Oto, gay dzisiaj powsrechnie zbyt 
jednostronnie technikę forsują, p. Sołtysowa nie 
zaniedbując jej bynajmniej, równocześnie nie 
spuszcza nigdy z oka ceiów właściwie artysty­
cznych, dba o to gorąco, aby uczniowie i ucze- 
nice jej umieli uchwycić i oddać ducha utwo­
rów muzycznych, aby myśl i uczucie kompo­
zycji uwydatniały się w charakterystyczny spo­
sób w grze i dochodziły do świadomości słu­
chaczów. Z prawdziwą satysfakcją śledziliśmy 
staranną i poprawną grę licznego szeregu wy­
chowanków szkoiy muzycznej p. Sołtysowej, 
z których wymieniamy p. Łempickiego, wyko­
nawcę sonaty F-moll Beethoveiia i panny S. 
kuebenbauerównę, M, Kamieńską l M. Zippe- 
równę, które z uczuciem i zrozumieniem, a wcale 
laanym tonem odegrały utwory Chopinowskie.

Strejk robotników budo­
wlanych.

Lwów 11 lipca.
Wysłani wczoraj przed południem na 

wszystkie budowle delegaci strejkujących już 
robotników, celem zawiadomienia pracują­
cych jeszcze o rozpoczęciu strejku i namowy 
do zaprzestania pracy, wypełnili dane im po­
lecenie, ponieważ od południa zaniechali 
pracy robotnicy, zatrudnieni aa budowlach, 
prowadzonych przez tych nielicznych praco­
dawców, którzy podwyższyli wynagrodzenie 
w myśl życzeń robotników. Strejkuje obecnie 
około pięć tysięcy robotników, tak kwalifi­
kowanych, jak i niekwalifikowanych, t. zw. 
„pomocy budowlanej".

Zapowiedziane na popołudniu w hali 
muzycznej na placu powystawowym zgroma­
dzenie odbyło się w obećności komisarza 
przemysłowego, sekretarza magistratu p. Da- 
nielskiego, przy współudziale z górą tysiąca 
robotników. Obradom przewodniczył p. Bru- 
śniak, przewodniczący stowarzyszenia robo­
tników budowlanych. Przemawiało kilkunastu 
mówców, omawiając w sposób namiętny obe­
cne położenie i taktykę strejkową, poczem 
uchwalono rezoiucję, wyrażającą oburzenie 
pracodawcom z powoau interpretacji ugody 
nie po myśli robotników, orat oświadczająca, 
iż wobec rozpoczęcia strejku, wszystkie 
skutki spaść powinny na przedsiębiorców.

Z kolei dokonano wyboru komitetu strej- 
kowego celem kierowania strejkiem i prze­
prowadzenia ewentualnych rokowań z praco­
dawcami, w skład którego weszli dwaj przed­
stawiciele robotników dziennych, jeden przed­
stawiciel „koźlarzy", czterech murarzy, dwu 
cieśli, dwu kamieniarzy i inż. Hausner.

W końcu uchwalone, by robotnicy z ka­
żdej budowy wybrali z pośród siebie jedne­
go do komisji, która pilnować ma przestrze­
gania strejku.

Po zgromadzeniu uformowano kilkuty­
sięczny pochód, który przeszedł ulicami: Ra­
cławicką, św, Zofji, Zybiikiewicza, Mikołaja, 
Akademicką, pi. Marjackitn i Kopernika na 
ulicę Ossolińskich pod lokal Kasy chorych 
robotników budowlanych, by stąd udać się 
pod „Dom naftowy" przy ul. Chorążczyzny, 
gdzie mieści się redakcja i administracja Sło­
wa Polskiego.

Około godziny 8 wieczorem stanęły zwar­
te, zajmujące całą szerokość ulicy szeregi 
czoła pochodu u wylotu ul. Chorążczyzny i 
Ossolińskich. Spotkała ich tu niespodzianka, 
ponieważ dyrekcja policji w przewidywaniu, 
iż strejkujący zechcą urządzić demonstrację 
pod Słowem Połskiem, wysłała na plac Dą­
browskiego pogotowie, złożone z piętnastu 
pieszych i kilku konnych żołnierzy policyj­
nych, oraz kilku agentów, pod komendą ko­
misarza Stankiewicza. Pogotowie to, dowie­
dziawszy się o zbliżaniu pochodu strejkują­
cych robotników, zamknęło kordonem ulicę 
na wysokości łaźni Ducheńskiego.

Ośmieleni przez uwijających się na czele 
pochodu przywódców swych, robotnicy po­
sunęli się naprzód i zatrzymali się dopiero 
tuż przed samym kordonem. Pomimo we­
zwań komisarza policji do rozejścia się, roz- 
namiętniony zachowaniem się kierowników 
demonstracji tłum, który przepełnił całą ulicę 
Chorążczyzny i Ossolińskich, począł przeć 
naprzód, starając się przełamać kordon. Roz­
poczęło się więc zmaganie kilkutysięcznego, 
podnieconego tłumu z garstką żołnierzy poli­
cyjnych.

Chwila jeszcze, a demonstrujący ogarną 
kordon istana się panami placu przed „Domem 
naftowym". Wówczas 10 komisarz dal żołnie­
rzom r o z k a z  d o b y c i a  s z a b e l ,  by p o ­
zowaniem zuius5ć demonstrantów do cof.: ę- 
d ą  się. Żołnierze spełnili polecenie, a po u- 
pływie kilkunastu minut tłum począł powoli 
cofać się w ul. Ossolińskich i Cytadelną.

Oczyściwszy ulicę Chorążczyzny z de­
monstrantów, policja zajęła stanowiska u wy­
lotu ul. Cytadeinej i przed domem p. Winia- 
rza. Demonstranci natomiast zgromadzili się 
częścią w ul. Cytadeinej, częścią zaś w ulicy 
Ossolińskich, stanjąc alę ciągle jeszcze prze­
forsować przejście na plac Dąbrowskiego. 
Zebrani w ulicy Cytadeinej demonstranci za­
częli zasypywać policję gradem kamieni. 
W odpowiedzi na to ruszyli konni policjanci 
w stronę, skąd posypały się kamienie. Wy­
wiązała się utarczka z robotnikami, podczas 
której aresztowano pięciu najzuchwalszych. 
Dolało to oliwy do ognia. Podniectni star­
ciem robotnicy chcieli się rzucić na policję, 
by uwolnić uwięzionych, lecz w krytycznej 
chwili zjawił się jeden z prowodyrów socja­
listycznych, dr. Wyrostek, który nakłonił ro­
botników do cofnięcie się. Aresztowanych 
uwolniono na miejscu p« stwierdzeniu tożsa­
mości ich osób.

Około godziny 9 wieczorem zapanował 
spokój na placu Dąbrowskiego i w przyle­
głych ulicach.

Równocześnie z demonstracją robotni­
ków budowlanych, której widownią pyły 
ulice Chorążczyzna, Ossolińskich i Cytadelną. 
odbyło się w lokalu stowarzyszenia robotni­
ków metalowych w pasażu Mikolascha pou­
fne zgromadzenie partji socjalno-demokraty-
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Cznej za zaproszeniami, celem zamanifestowa­
nia czci dla ofiar caratr w Łodzi i Odessie. 
Zgromadzenie trwało od godziny 7 do 9 
wieczorem. Ponieważ szczupła sala nie mo­
gła pomieścić wszystkich uczestników, część 
Ich więc zgromadziła się w pasażu i wyra­
żała głośno swe zadowolenie lub tez nieu- 
icontentowanie, stosownie do tego, co „wiatr 
przynosił" z t  Sali,

Po zgromadzeniu, część wiecowników, 
w liczbie około pięćset niedorostków, termi­
natorów rzemieślniczych i akademików-izrae- 
Iitów, opuszczając pasaż, rzuciła się na zde­
molowany już w niedzielę wieczorem kantor 
Słowa Polskiego. WyDijano więc resztki szyb 
w oknach, niszczono doszczętnie urządzenia 
wystawowe, a a .  wet poodrywano listwy z 
drzwi i okna.

Następnie, wśród śpiewu pieś?* rewolu­
cyjnych, udano się pod kolumnę Mickiewicza. 
Po drodze zaatakował tłum pełniącego służbę 
na placu Marjackim żołnierza policyjnego. 
Nie wiele brakowało, by żołnierz ów nie padł 
ofiarą dyszącego żądzą niszczenia młodzie­
ży. Widząc jednak, iż sam nie wiele poradzi, 
cofnął się.

Pod kolumną wieszcza przemówił przed­
stawiciel żydowskiej młodzieży socjalistycznej 
akademik K„ poczem wszyscy ruszyli na ul. 
Klementyny Tańskiej, gdzie w domu pod 
1. 1 znajduje się taKie kantor Słowa polskiego.

Wobec spóźnionej pory, kantor był już 
zamknięty, żaluzj żelazna Spuszczona. Nie 
zniechęciło to jednak demonstrujących, gdyż 
najsamprzód posypał się na żaluzję grad ka­
mieni, któiych głuchy łoskot o żelazo wy­
wołał do okien wszystkich mieszkańców oko­
licznych kamienic. Następnie ostro okutemi 
drągami i łasicami podziurawiono w kilkuna­
stu miejscach żaluzję, oderwano zamki, pod­
sunięto żaluzję w górę i wraz rozległ się 
dorośny dźwięk tłuczonego szkła. To pękały 
witry wystawowe pod ciosami uderzeń, a 
po chwili poczęty ulatywać nad tłumem po­
darte w Sirzępy książki i wydawnictwa Sło­
wa polskiego, wyjęte z półek wystawowy ch.

Kantor uległ zupełnemu zniszczeniu. W 
zapamiętaniu wybitp uawet szyby w drzwiach 
wihodowych tej kamienicy, a nawet ugodzo­
no kamieniem dwukrotnie w ramię i plecy 
dozorcę domu, Józefa Barana, który nie zdą­
żywszy zamknąć bramy w porę, podparł ją 
sobą od wewnątrz, w obawie, by demon 
Si and nie wtargnęli; do wnętrza domu, de  
widząc, iż brama drży pod naporem atakują­
cych, cofnął się w głąb domu, a uciekające­
go trafiono dwa razy ułamicami muru wiel­
kości pięści.

Po przybyciu policji demonstranci uciekli 
i udali się na ul. Bernsteina, gdzie w domach 
pod 1. 2 i 4 wybito okna w lokalu redakcji 
Judisches 7 agblatt i stowarzyszenia fcjonisty- 
cznego.

Dopiero po godz. 11 w nocy zapanował 
na mieście spokój.

Z naszych uzdrowisk.
Jaremcze w lipcu.

Jaremcze, ta wśród uroczych gór poło­
żona miejscowość, jest corocznie punktem 
zbornym letników ze Lwowa, Stanisławowa 
i Kołomyji. ,V 50 willach malowniczo roz­
rzuconych, mieszczą się letnicy, szukając wy­
poczynku i świętego, balsamicznego powie­
trza. Obecnie ji ż jest tu liczny zastęp kura­
cjuszy, a co dz ifi przybywają nowi : nikt, 
kto tu orzyjechał, nie żałuje, że wybrał la- 
remcze na tegoroczny letni pobvt, albowiem 
mieszkań Suchych podostatkiem, a ceny tych­
że wcale nie przesadzone. Restauracja i cu­
kiernia Skrzyńskiego jest jak zawsze punktem 
zbornym inteligencji, piękna dekoracja sali, 
dobroć potraw i trunków, niezwykła uprzej­
mość i uczynność gospodarcza, Sprawiają, że 
każdy, kto go poznał tylko do niego powraca.

Również zakład wodoleczniczy lekarza 
Oradera, oddaje publiczności znakomite 
usługi, wszelkie p;\;.:edury mogą tu być za- 
stosowane.

Z licznych letników, którzy tu już przy­
byli, wymienić należy prezesa rady nadzor­
czej banku hipotecznego Tchórznickiego, hr. 
Kozitbrodzką z panną Gorzemską, rotmistrza 
hr. Koziebrodzkiego, nadto przybyli tu _pań- 
s tv o  Jabłońscy z Krosna, Siwicki z Ceniawy,
S. hankowie ze Stanisławowa, Łuccy, Lor- 
schawie, Steingraberowie, Czajkowscy, Fe­
st-lburgowie ze Stanisławowa, Sonnewendo- 
W p, Kozłowscy, Zoffalowie, pani Rcsenfel- 
dowa, Tenjplowa, Rottersmannowa, Polań­
ski państwo KoberweinoWie, ks. kanonik 
Bai?ńsVi i Ugiegło ze Lwowa i wiele innych. 
Od 15 l'P -a br. zapowiedziało wiele osób 
swój przyjazd tak, że sezon tegoroczny za­
powiada się bardzo dobrze pogoda s ale 
sj rzyi«, a łagodny klimat Jaremcża nadaje 
Się niaiiomicie do letniego 
hydropatycznej pod opieką lekarza Sp ] 
sty. który tu stale przebywa. Znakomite Ką­
piele rzeczne w Piucie, wycieczki do uro­
czych gór, uzupełniają przyjemności tutejsze 
i sprawiają, że czas bardz i  przyjemnie up y- 
wa Zaznaczyć wypada, że ani w Jaremf*? ’ 
ani w okolicy, nigdzie nie ma chorób epide­
micznych wogóle stosunki zdrowotne nie 

•pozostawiają nic do życzenia.

Cywilizowani Hunnowie.
Przez izbą karną w Halle toczył Się W 

tych dniach proces, który rzucił cokolwiek 
świaua na sposób, w ]axci Niemcy zachowali 
jj *  pamiętnej wyprawie do Chin przed 
5 laty. Wyprawę tę, w której — jair wiado­
mo — wzięty udział wojska wszy.tkich mo­
carstw europejskich. Ameryki i Japonji, wy-r europejskich. Ameryki i Japonji, wy-

0 powstanie „bokserów" i zamordowa- 
óS^.njemieckiego *  Pekinie, Kettellera.
1 i ii że8nai4c się z wojskami, 
cemi do u im , oświadczył, że mają po 
wać tak, aby Chińczycy przez 1000 lat 
•tali o tern. - Był to tylko śmiały zwrot 
czny, ale żołnierze niemieccy rzeczywi- 
:achowywaIi Się w sposób, który wcale 
rzynosi chluby cyw ilitacji germańskiej, 
iprawy te poruStył w mowie wyborczej, 
iszonej w Halle, Poseł socjalistyczny 
-t i mówiąc o rozmytych wykroczeniach, 
idezył między innemi ogólnikowo, „że 
,rze niemieccy pustoszyli kra], plądro­

wali 1 gwałcili kobiety". Minister wojny wy­
toczył z tego powodu proces o obrazę wojsk 
niemieckich i Kunert znalazł się na ławie 
oskarżonych. Zawezwano wielką liczbę świad­
ków z pośród żołnierzy, którzy wzięli udział 
w wyprawie i zeznania ich wykazały, że za­
rzut, zrobiony przez Kunerta, był najzupełniej 
uzasadniony.

Świadkowie stwierdzili, że żołnierze nie­
mieccy wyniszczali kraj, plądrowali i rozbi­
jali posągi i kosztowne urny, kradli pienią­
dze, ■coiztowności i cenne zabytki, palili księ­
gi święte, zniszczyli zupełnie wspaniałe urzą­
dzenie pałacu cesarskiego w Pekinie, trato­
wali groby, wydobywał? zwłoki z ziemi, gwał- 
cili kobiety, znęcali się nad bezbronną lu­
dnością, katowali i mordowali ranionych. 
W rabunkach i kradzieżach brali uaział także 
oficerowie. Za gwałty tu i owdzie karano 
żołnierzy, ale to byiy unikaty.

Jeden ze świadków opowiadał wypadek 
następujący: Gdy raz stał na posterunku, 
przea domem leżał raniony ciężko Chińczyk. 
Jeden z żołnierzy niemiecKich zbliżył się do 
niego, rzekłszy: „Jaką icn ma głupią minęl* 
i uderzył go w twarz. Chińczyk zaciął zęby, 
aie nic nie mówił. Wtedy żołnierz stanął mu 
obcasem na twarzy i naciskał tak długo, do­
póki nie złamała się ostroga. Świadek chciał 
przytoczyć jeszcze kilka wypadków znęcania 
Się nad rannymi, ale przewodniczący sądu 
nie pozwolił na to, oświadczając, że „to nie 
należy do rzeczy".

Inny świadek opowiadał co następuje : 
Przy ćwiczeniach żołnierze niemieccy często 
przechodzili przez groby chińskie i plantacje 
bawełny. Często vyciągano czczone przez 
Chińczyków zwłoki umarłych i rozrąbywano 
je. W pałacu cesarskim w Pekinie burzono 
wszystko, co tylao wpadło żołnierzom w rę­
ce. Najkosztowniejsze wazony wyrzucano 
przez okna, rozbito i splugawiono całe 
wspaniałe urządzenie, kosztowne lustra, sto­
ły i krzesła. Jeden z oficerów rozkazał żoł­
nierzom, aby w pałacu na wyspie szukali 
kosztowności.

Świadek ów sam brnł uć7i?»? w rozbija 
niu posągów, aby ukraść znajdujące się w 
nicn monety. Na pytanie rrzew dniczącegc, 
czy oficero wie nie przeszkadzali mu, świadek 
odpowiedział. „Przecież oficerowie sami za­
bierali, co się tylko dało. Słyszałem na wła­
sne uszy, jak jeden z wyższych oficerów ka­
zał pozdejmować ozdoby w pałacu cesar­
skim, dodając, że będzie z tego piękna rama 
do lustra w jego salonie".
^ i — —— BMW— jM g g l

Wojna japonji z Rosją.
Przyczyny klęsk vosyjskich.

W ostatnich numerach Ruś rozpoczęła 
druk obszerniejszej pracy pt, „Dlaczego prze­
grywam^* wojnę" pióra, jak się można domy­
ślać, jedoego z oficerów, znajdujących się na 
terenie wojennym. Jako dewizę swej pracy, 
charakteryzującą działalność armji rosyjskiej, 
autor postawił takie wymowne słow a: „Du­
że sztaby, wielkie obozy, małe zaoiności i — 
olbrzymie Męski".

Oprócz roztrząsań czysto fachowych, 
znajdujemy tam wiele ciekawych uwag o wyż­
szych oficerach rosyjskich, zwłaszcza sztabo­
wych i ich „działalności" na placu boju.

„Spis -oticerów — pisz? autor — którzy 
wchodzą w skład sztahu wodza naczelnego 
armji — to maleńka, lecz bardzo ważna ze 
względu na swe znaczenie książeczka. Samych 
generałów do „specjalnych poruczeń" jest 
tam z górą dziesięciu. I cóż oni robią? Jedzą, 
piją, nudzą Się z próżniactwa, zajmi ją się 
plotkami i w nieskończoność przeciągają laj- 
pilniejszt sprawy. A przecież każdy z hich 
otrzymuje sowite wynagrodzenie, prócz tego 
zaś różne dodatki według rangi generalskiej. 
Niektórzy poprzywozili na plac boju żony i 
mieli je przy sobie jako „uprzywilejowane" 
siostry Miłosierdzia. Od czasu do czasu ge­
nerałowie ci otrzymywali jakieś polecenie i z 
zaimprowizowanym oddziałem Si li, aby się... 
odznaczyć. I zawsze się odznaczali I

Przy każdym sztabie sterczało 5 adju- 
tantów. Czy byli komukolwiek potrzebni ? 
Nikomu. Przez nich posyłano... ordery i pa­
kunki. Czynność, którą mógłby wełnić do­
skonale podoficer. Lecz oni, znajdowali Się 
przy sztabie z całą swoją świtą, z żonami, z 
lokajami, z powozami. A pozostawali przy 
Sztabie jedynie dlatego, że byli to ludzlt 
ustosunkowani, którzy chcieli być na wojnie, 
lecz którym zagwarantowano, że nie będzie 
to połączone ani z niebezpieczeństwem, ani 
z trudami. Dla takich „adjutantów" wojna 
jest tylko zabawką i służy do zdobywania w 
łatwy sposób nagród. Za niepowodzenia 1 
klęski czynią oni odpowiedzialnymi tylko żoł­
nierzy 1 oticerów linjowych — i gorąco bro­
nią swego zwierzchnika.

„Wielkie Sztaby 1 A czy wiecie, że głó­
wnodowodzący podpisuje każdy arkusz, przy­
znający jakąkolwiek „nagrodę", a dowódcy 
korpusów i naczelnicy dywizji własnoręcznie 
muszą napisać stosowne przedstawienia? 
Czy wiecie, że chcąc kogo przedstawić do 
nagrody, trzeba pomyśleć pod jaki paragraf 
Statutu podciągnąć jego zasługę, choćby speł­
niony czyn był jak najbardziej bohaterski? 
I dlatego to oficerom sztabowym, znającym 
wszystkie te tajemnice kancelaryjne, łatwiej 
zdobyć order, niż czarnym od dymu, miesią­
cami nie opuszczającym okopów oficerom li- 
njowym.

I nad takiemi „pracami" siedzą dzień 1 
noc „sztabowi", sztukają Remingtony, a bla­
dzi, wymęczeni bezsennemi nocami pisarze 
bez końca zapisują niezliczoną ilość papieru.

A sprawy kolejowe, tak ważne w obe­
cnej wojnie, koncentrują się także tylko w 
kancelarii- Niech tor będzie zatarasowany wa 
gazonami, niech ładunki ieią na stacjach, 
niech pociągi spóźniają się niemożliwie — 
kancelarja funkcjonuje r rawidlowo, zwierzch­
ność poświęca jej całą swa prace i wszystko 
. i dobrze na — papierze I Technicy, niższa 
Li l*ba może oddawać się pijaństwu, brać 
h  -4wkl — t° nfe ^  si<? wcale zarz4du
lotm.nikacii wojskowych — on wie tylko c

aa Jerach". Z „papierami, łatwiej sobie dać papieracn ludźmi< ^ j e r y "
rady niz i  
ale buntują *>* 
panie I".

aie piją, 
nie skarżą na wyczer-

W tak dosadny sposób charakteryzuje 
korespondent rosyjski działalność zarządu 
kolejowego — a charakterystyka ta da się w 
zupełności zastosować do całego systemu 
biurokratycznego w Rosji, gdzie „naczalstwu" 
chodzi jedynie oto, aby wszystko było „w 
porządku" — an papierze I

(Telegram Dziennika Polskiego).
Zajęcie Sachaiinu.

T o k io .  (Biuro Reutera). J a p o ń c z y c y  
z a j ę l i  w s o b o t ę  K o r s a k o w s k ,  stolicę 
Sachaiinu. R o s j a n i e  s p a l i l i  m i a s t o  i 
c o f n ę l i  s i ę  n a  p ó ł n o c .

P e te p o b u p g .  (Ag. tel.). Generał Lenie- 
wicz telegrafował ani? 8 bm.: Dnia 7 bm. 
Japończycy zajęli Korsakowsk. Dnia 8 bm.
0 godz. 8-ej rano wpłynęły dwie łodzie tor­
pedowe do zatoki Łososi i lozpoczęły ogień na 
fort Sołowiew, Oddział z Korsakowska opuścił 
ten fort i cofnął się na północ. Piechota ja ­
pońska obsadziła Solowiewkę. Japończycy 
wysadzili wKorsakowsku piechotę, konnicę i 
artylerję.

Rokowania pokojowe.
W i u i y n g t o n .  Jak siychać, Rosja wo­

bec wyrażonego przez rząd chiński życzenia, 
aby reprezentant Chin wziął również udział 
w rokowaniach pokojowych, zachowuje się 
przychylnie, podczas kiedy Japonja staaowcro 
temu się sprzeciwia. Prezydent Roosevelt 
przedłożył obu mocarstwom, wojnę prowa­
dzącym, żądanie Chin, J e  nie jest wiadomem, 
czy już nadeszła odpowiedź. W urzędowych 
kołacn tutejszych żądanie Chin nie zostało 
sympatycznie przyjętem i prawdopodobnie 
rząd amerykański żądania tego nie poprze.

f e t e i  s o u r g .  (Pet. Agencja.). Rosyj­
skiego ambasadora w Rzymie, hr. Murawie- 
wa, który w przyszłym tygodniu wyjedzie do 
Waszyngtonu na konferencję pokojową, przy­
jął wczoraj car na osobnem posłuchaniu.

Z caratu.
(Iclrgrar y  „Dziennika Poiskltgc).

Kapitulacja „Potemkina".
W ie d e ń . (Tel. wł.) Z Bukaresztu dono­

szą do Zeit, że rząd rosyjski domagał się 
wydania załogi „Potemkina", ale Rumuuja 
stanowczo odmówiła. W rozmowie prezydent 
gabinetu rumuńSKiego Cantacuzene rzekł: „Nie 
mamy z Rosją żadnego traktatu o wydawa­
nie przestępców politycznych i dezerterów. 
Kierujemy się jedynie względami ludzkości. 
Rumunja nie będzie służyła za kata dla ża­
dnego państwa. Urodziliśmy się w wolności
1 wolność szanujemy".

S e b a s t o p o l .  (Pet ag.) Torpedowiec 
nr. 267, którego załoga nie chciała poddać 
się rumuńskim władzom w Constancy, przy­
był tu wczoraj. Załogę, złożoną z 16 mary­
narzy, aresztowano i internowano na pewnym 
parowcu.

Statek „Wecha" również przybył tu.
C o n s t a n z a  (Tel. wł.). Rosyjska eska­

dra przybyła tu przedwczoraj po południu. 
Kiedy z masztów „Potemkina" powiała flaga 
rosyjska, komendant rosyjski zarządził na 
pokładzie nabożeństwo, w którem wzięła 
udział cała załoga i wielu oficerów rumuń­
skich. Pop okręti wy pokropił na rowc okręt.

B e M in . (le i. wl.). Bzrllner Ztg. donosi 
z Bukaresztu, źe podobno międzynarodowy 
związek anarchistyczny polecił, aby maryna­
rzy z „Potemkina" na jego koszt przewie­
ziono do Argentyny. Agenci już odjechali, aby 
tą sprawą się zająć.

L o n d y k i. (Tel. wł.). Donoszą do Daily 
Expres, że pancernik . Kniaź Potemkin" ma 
otrzymać nową nazwę.

Z Królestwa.
Bunt wojskowy w W arszawie.

O zaburzeniach wśród żołnierzy, które 
rozegrały się w Warszawie dnia 20 czerwca, 
otrzymuje Naprzód następujące szczegóły: 
W Mokotowie pod Warszawą znajduje się 
obóz wojskowy, w którym służą rezerwiści, 
oczekujący wysłania na plac boju w Man 
dżurji Kilku z nich zaszło przyoadkowo na 
dziedziniec klubu oficerskiego, a korzystając 
z ni* ooecności oficerów przypatrywało się 
przyboronr do gry w tennisa. W tern nadszedł 
jeden z oficerow i ujrzawszy rezerwistów 
obsypał ich obelgami, a jednego czynnie znie­
ważył. Znieważony odoowiedział tern samem. 
Gdy oficer dobył szabli i chciał go uderzyć, 
inni rezerwiści rzucili się na oficera i rozbroili 
go. Oficer udał się do inspekcii miejskiej z żą­
daniem eresztowania rezerwistów. Oficer in­
spekcyjny wysłał batalion wojska, który atoli 
zamiast zwrócić si( przeciw iezerwistomr po­
łączył się z nimi. Zawiadomiono natychmiast 
general-gubernatora i wystosowano do niego 
prośbę, aby wysłał wojsko celem rozbrojenia 
bataijonu. Gubernator wysłał gwardję pułku 
litewskiego, która atoli również zarnW  wy­
stąpić pizeciw zbuntowanym, złączyła się 
z mmi. Wówczas na rozkaz gubernatora wy 
słano cztery 3otnie kozaków. Gdy ci zbliżyli 
się na kilkadziesiąt kroków do zbuntowanych, 
dali ognia i kilku żołnierzy położyli trupem 
na miejscu, a kilkudziesięciu zranili. Pozostali 
żołnierze rzucili się na kozaków i sprawili 
wśród nich straszną rzeź. Kilkudziesięciu ko­
zaków zabito, a prawi** żaden z nich nie wy­
szedł bez szwanku, tak, tc  cały 3zpital prze­
pełniony jest rannymi

VTelegramy Dziennika Polskiego).
Szykanowanie unitów.

W ie d n ń . (Tel. wł.). z  Warszawy do­
noszą, iż policja odmawia wydawania paszpor- 
td v tym unitom, którzy przeszli teraz na ka­
tolicyzm. W sa"iej Warszawie jest takich 
osób przeszło 1500.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z krak, Rady m iejskiej, 
i c i  k ń * ,  Rada miejska odbyła wczoraj 

posiedzenie pod przewodnictwem prezydenta 
dra Leo. Po załatwieniu kilku spraw drobniej­
szych przystąpiono do dyskusji nad sprawą 
zbudowania osobnego skrzydła magistratu 
kosztem sumy 185.000 koron i urządze­

nia dla prezydenta miasta mieszkania w dzie­
rżawionym przez gminę domu Laryszów. 
Mniejszość Rady" podniosła przeciw temu roz­
maite zarzuty, a mianowicie zaznaczyła, iż 
ze względu na przepidjregulaminu, sprawy te 
nie mogą być omawiane na tern posiedzeniu 
Rody, gdyż reguiamin postanawia, aby o ka­
żdym wydatku ponad 5000 koron przedsta­
wiano Radzie osobne sprawozdanie z umo­
tywowaniem tego wydatku. Dalej mniejszość 
zarzuciła, iż nie jest zwyczajem, aby na tern 
posiedzeniu, na którem omawiane są osobiste 
sprawy prezydenta, prezydent sam przewo­
dniczył. Ponieważ zaś pierwszego wiceprezy­
denta nie ma w Krakowie, a drugi jest refe­
rentem tej sprawy, przeto sprawa ta powinna 
spaść z porządku dziennego.

Prezydent dr. L eo  wyjaśnił, że wpraw­
dzie reguiamin wymaga, sby sprawa, która 
wymaga większego wydatku, niż 5000 koron, 
była poprzednio rozesłana radnym wraz ze 
sprawozdaniem 1 motywami, ale tego przepi­
su regulaminu od lat 12 nie stosowano, a 
nadto prezydent nie uważał za wskazane roz­
syłać takiego sprawozdania i z tego względu, 
że idzie tu o kwestę, która już poprzednio 
znajdowała się w budżecie inwestycyjnym. 
Co się tyczy zaś przewodnictwa, to prezydent 
zapytywał o to komisję, która oświadczyła, 
iż przewodniczyć może, gdyż nie stoją temu 
na zawadzie zadrę przeszkody,* bo tu idzie
0 mieszkanie me dla niego, lecz dla prezy­
dentów m. Krakowa. Ostatecznie na skutek 
zarzutów mniejszości prezyaent cofnął obie 
sprawy z porządku dziennego i oświadczył, 
iż wyczerpujące sprawozdanie z motywami 
przedłoży na poniedziałkowem posiedzeniu 
rady.

Imieniem sekcji szkolnej radca prof. dr. 
J a w o r s k i  przedłożył sprawozdanie delegata 
gminy do rady szkolnej krajowej prof. dra 
Jordana. W dyskusji zabrał głos r. D a s z y ń ­
s k i  i ktytykował bardzo ostro przepisy, 
obowiązujące uczniów w szkołach średnich.

O godz. 3 kwadranse na 10, z powodu 
spóźnionej pory, dalszą dyskusję nad tern 
sprawozdaniem ouroczono do czwartku.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt Węg. Biuro koresp. dowia­

duje się, że oar. Fejervary na audjencji w Ischlu 
złożyt królowi sprawozdanie o sytuacji. Jak się 
zdaje, do końca letniego pobytu króla w Ischlu 
nie zostanie przedsięwzięty żaden krok decy­
dującą.

Spraw a m aronkańska.
P a r y ż .  Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby deputowanych prezydent gabinetu Rou- 
vier oświadczył, iż rząd w zasadzie nie jesf 
nieprzychylny konferencji marokkańskiej. Rzą­
dy: niemiecki i francuski porozumiały Się już 
co do następujących punktów, a mianowicie: 
w sprawie zwierzchnictwa sułtana, w sprawie 
nietykalności Marokka i w sprawie uznania 
stworzonej dla Francji sytuacji w Marokko. 
Porozumienie jest zupełne. Umowa francusko- 
angielska i fiancusko-hiszpańska pozostają 
nienaruszone. (Żywe oklaski).

Dep. C o c h i n  oświadcza, iż pragnie w 
tej sprawie wystosować pytanie, alt Rou-  
v i e r  odpowiada, że nie ma nic więcej do 
dodania.

Dalej wyrażono żądanie, by Reuvier przed­
łożył księgę żółtą. Rouvier zgodził się na to, 
przyczem oświadczył, iż nie może odpowia­
dać na interpelacje przed ukończeniem Kon­
ferencji marokkańskiej. Na tern sprawę tę za­
łatwiano.

Amnestje w  Serbjl.
B ia lo g r ó d .  (Tel. wł ). Z okazji uzna­

nia następcy tronu pełnoletnim wydaną bę­
dzie wielka amnestja dla przestępców polity­
cznych, między innymi reaktywowani będą ci 
oficerowie, którzy brali udział w kontrrewo­
lucji w Niszu, jakoteż i ci, którzy zostali z 
wojska usunięci jako poplecznicy Obreno- 
wiczów.

Zjazd monarchów
Berlin. (Teł. wł.). Local-Anzeiger do­

nosi z Manenbadu o mającym nastąpić nie­
bawem zjeździe szacha perskiego z królem 
angielskim i ambasadorem austrjacko-węgier­
skim w Londynie. Przybyć ma także cesarz 
Franciszek Józef. Zjazdowi temu przypisują 
duże znaczenie w związku z wypadkami ro­
syjskimi.

W iedeń. (Tel. wl). Politik donosi, że 
prezydent gabinetu br. Gautsch udaje pię 
v. tych dniach na dwór cesarski do Ischlu, aby 
zdać sprawę monarsze o sytuacji wewnętrznej
1 otrzymać dyrektywę co do Węgier. Z Ischlu 
uda się or. C-autsch na dłuższą kuracje do 
Karlsbaau.

B rest. Wczoraj o godzinie 127a w po­
łudnie zawinęła tu angielska eskadra atlantycka, 
złożona z 11 okrętów. Wymieniono sslwv po­
witalne.

Kronika z  ostatnie] chwili.
.V ubezpieczenie. Wi e de ń .  (Tel.

wł.) W Wiedniu zawartą w tych dniach źoSafi 
najwyższa asekuracja życiowa, jaka jest do tej 
pory znana Mianowicie jeden z mlljonerów 
przemysłowców ubezpieczył żonę swoją na wy­
padek swej śmierci na miljon koron i rentę 
dożywotnią W kv'Ode 400.00C koron roczna, 
Co przedstawia kapitał nowy 6 mlljonów. Prze­
mysłowiec ów płacić będzie rocznie oa tej ase 
kuracji 330.000 koron. Pięć Towarzystw ase­
kuracyjnych podzieliło się ten, ubezpieczeniem. 

Zapadnięcie się tunelu. T u r y n .  (Tel.
wl). Donoszą tu, że diugi tunel simplonski 
miał na wielkiej p-zestrzeni zapaść się. Straty 
w ludziach dotychczas niesprawdzone.

Katastrofa w kopalni. Be i l i n .  (Tel. 
wł.). Z Westfaljł donoszą, iż w Bochum w je­
dnym z szybów wybuchł pożar. W szybie tym 
znajdowało się 500 górników. 35 z nich zna­
lazło śmierć w płomieniach.

ekonomiczny.
W iedeń, 10 lipca.

(fr.) Pornimo wzrastających szans pokojo­
wych, tendencja osłabiła się. Wpływa o.a to po 
części ogromna deruta na giełdach atneryknń 
skich, następnie znaczny spadek kursu akcji 
kopalń złota na giełdzie londyńskiej i podro­

żenie gotówki na rynku berlińskim. Ostatnim/ 
czasy bowiem zapotrzebowanie gotówki było 
tam kolosalne, skutkiem rsege cyrkulacja ban­
knotów wzmogła się. a zapasy kruszcowe banku 
państwowego stopniały. Także wiadomości 
o prawdopodobnym wybuchu powstania na 
Kaukazie wywołały pewne zaniepokojenie.

W najbliższych dniach zamówi ministerstwo 
kolejowe 2,200.000 kilogramów tzyn dla tych 
kolei alpejskich, które mają być wykończone 
w tym roku i w następnych.

Z Berlina donoszą, źe konsorcjum banków 
niemieckich pod egidą nien.iecko-azjatyckiego 
banku, objęło na 10 miljonów funtów szterlin- 
gów obligów nowej pożytki japońskiej po 
kursie 88 za 100.

— W ie d e ń  11 lipca. Na wczorajszy 
targ spędzono bydła rogatego, przeznaczonego 
na rzeź 4964 sztuk, w tem było z Galiej: 258 
sztuk, z Bukowiny 80.

Przebieg targu był oziębły.
Ceny spadły o 50 h.
Niesprzedanc 43 sztuki.
Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 19 

sztuk po 71 do 79 kor., 285 sztuk po 80 do 88, 
— sztuk po 89 do 9C kor., — sztukę za 91.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 68 do 82, ki owy podtuczone po 
60 do 74, byało chude po 48 do 67 koron. 
Wszystko licząc za centnar metryczny żywej wagi.

— W iedeń 10 lipca. Zamknięcie giełdy
0 godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu loedyŁ 
661’—, Akcje węg. Zakł. kred 781*50, Akcje
1 nglobar.ku 308'—, Akcje Unionbanku 540*—, 
Akcje Laenderbanku 449*75, Akcje Bankvereinu 
552 —, Akcje Bodeneredit 1021*—, Akcjr gallc 
Banku hipotecznego 545' —, Akcje kole’ państw. 
677 25, Akcje kolei poiud. 86*—, Kolei Elbethal 
452*—, Akcje kolei Północnej 5820, Akcje kolei 
Czerniowiecldej 584’—, Akcje Alplny 526 —; 
Akcje Rima Muianji 547'—, Akcje praskiego To­
warzystwa żelaznego 2655, Akcje fabryki broni 
575*—, Akcje tureckie tytoniowe 361*—, Akcje 
galic.-karpac, towari, naftowego 885'—, Oblig. 
węg. indemn. 96*70, Rentr. majowa 100'40, Austr. 
renta koron. 10Q'40, Węjderski rent? kor. 96 80, 
56 1, listy Towar z* kred. zletns. 100'07,4 proc listy 
Banku hip f 99'—, 4 i pół proc. listy Banku 
hipot 101*90, 5 proc. Outy Banku. nipoL 111*50, 
4 proc. listy Banku krajowego 100*—, 4 i pół 
proc. listy Bsrticu kraj. 102*15, 5% obligacj 
kom. Banku krajów. 102*75, 4 proc. Galie, oblig. 
propin. 100*00, 4 prc. Crfl. poi. kraj. z r. 1893 
100*10, 4 prc. pożyczka m. Lwowa 98*50 Losy 
tureckie 141*50, Marki t l 7*46, Ruble 253*—.

— W to d s ń  10 lipca Kursu giełdy w ie­
deńskiej.

a) Lvsy procentowe: An*tr. zakł. kr. z oblig 
p. z r. i 880 3 proc, 306* - ,  Austr. zakł. kred. z ob, 
p. z r. 1889 3 proc, 303 —: Tcw. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 271*—, V.<£- banku 
kip po *00 tŁ 4 proc. 269*—, Pożyczka serbska 
tera. po 1001. 4 p»oc. 103*—; b) bezprocentowe 
Budapesateńskie (Basillca) 5 zł 25*50, Zakł. kied: 
Ma h. S p. pc 190 zL 478*—, Clary 40 z l m. k, 
158*—, Pożyczka r?i. Insbruku 20 zl. 78 25, Loay 
a. Krakowa 20 d. 88*25, Pożyczka m. Lubiany 
41 fr. 63*—, Ofen 40 zł, 168*—, Palffy 40 s? 
m. L  175*—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zl- 
55'—, Czerw, knrźa #ęg. tow 5 zL 35*50, Loty 
uind. arc. Rudo,!a 10 z l 64*—, Salma 40 z l m. 
kon. 213*—, Pożyczka wJcbT^?a 30 zl 74*—, 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 40n b. 141*75, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 537*—.

— B w U n  10 lipca. Przy zbraknięciu 
wezorajtzejj g!e«dy; Kredyty 207*75, Stafetsbd hny 
144*90, DUL-r.nt Comandit 189—, Berlińskie 
Towarr handl. 169*60, Laurr 261*—, Bochum 
246*75, Kolej połud. wschodnlo-pruska —*- , 
Ruble ut gotówkę 216*—, Kolej warsz.-v.ied, 
123*25, Kolej morza Śródziemnego 97 40, Kolej 
Meridionaine 151*75, Losy tureckić 134 50, Rec- 
ts ’ /łonki —*—t „Harpener" kopalnie węgt 
212*50, Kolej Marienburg-M^wka —*—, Konao- 
lidation 432 50 Lombardy 18*30, Kolej Hen»y 
120*90, Niemiecki bank narodowy 129*30, Ka- 
r»ada Profered 151*70, Akcje żeglugi hambur* 
5kie; 152*50; Warszaw,* krótkie (Kurz War- 
acfcsu) — Hufa „Dormc^niark* 264 50

— V « p fin  10 lipca. A uatrjarkie bank­
noty 85*20, spiryt *? —*—

— F r a n k f u r t  10 lipca. Austrjaclde 
kredyty 2C8*—, Kolej psństw 144*70. Diakonia 
189*50, I.ł?ura —*- .

— ł* a p y ł  10 lipca. 4 procentowa lenta 
99*30 mąka —*—.

Przyjechał? do Lwowa.
dnia 10 lipca 1905 rota.

HOTEL EUROPEJSKI. A  Gadomska z Karls­
badu. Z. Zwiazdowska z Ameryki. R. Lossow z Bo- 
tysławia. T. Wasilewski z Slemuszowa. W, Krzyza- 
nov'ski z Lisek. T. Słonecki z Zadarowu. W. Krzy­
żanowska z Brzeżan. E. Łukawska z Żytomierza. 
C. Popławski z Kijowa. P. Promlńsid z Tarnopola. 
M. Strzycharzewska z Wołynia. J. Kasztanlk z Kra­
jowca. J. Rakowsti z Hermanowie. P. Bielecki z 
Przybyszówki. W. Winter z Bukaresti

Nadesłane.
Rubryka ta nic pochodzi o i  redakcji, nora tek nie

bierze na siebie żadne! )dr iwie lalnoir*

KRYNICA “
W willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek, wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b c e m  wej­
ś c i e m ,  są do wynajęci pokoje i pomieszkania urzą­
dzone z wszelkir komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kowane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę ni. stację w Mu­

szyn1
Bliższych informacyi udziela zarząd.

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i bieżącym

w Krynicy
w willi „pod Jeleniem".

D r. R obert d u e s ł
b asystent kliniki chcrób dziecięcych w Wrocławiu,

osiadł we Lwowie i ordynuje od 3—5 popoł. 751
plac Bernardyński 1. 2.

Na prowincję wysyła się

SUCHARKI KARLSBADZKIE
60 sztuk kosztuje 2 Koron czyli 1 Kg. wagi sucharków karlsbadzkich 2 Koron,

tudzież chleb znany z nazwy „Morawski"
na prowincję wysyła się koleją w specjalnie wentylowanych paczkach 20 bochenków chleba kosztuje 

na. miejscu franko 10 koron, czyli bochenek 2 Klg, a 50 hal. sztuka.

Piekarnia bygieniczno-jarlsbadzka
M. CZ Y Ż E K

Lwów - P odzam cze.
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Walka o miłość.
POWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO.

Dziwna ta czelność, zwracająca uwagę 
ogólną na tmodą panienkę, oburzyła Jerzego 
Ouibert, zanurzył więc rękę w koszu Alicji i 
w mgnieniu oka celnie rzucił w przeciwnika 
tą kulką pachnącą, zanim tamten zdołał za­
miar swój wykonać. Cel rzutu był obliczony, 
lecz nie jego siła. Dragon dostał prosto w 
usta rozchylone uśmiechem.

Zmieszał się ugodzony, upuścił na zie­
mię orchidee, które odrazu rozchwytaly chci­
we kwiaciarki. Pełen gniewu, okiem badaw- 
czem rzucił na trybunę i ujrzał Izabelę Or­
la ndi, która klaszcząc w dłonie, wołała:

— Trafiony! Niech żyje dzielny strzeiec!

Jan Berlier dzielił z nią wesołość, uba­
wiony jej wybuchem. Pan de Marthenay do­
strzegł obok Alicji, trochę w tył usunięte, 
wyniosłe i pogardliwe oblicze Jerzego  Gui- 
bert. W przystępie najgwałtowniejszej złości 
tego pana, wóz dragonów oddalił się na 
chwilę, aby zatoczywszy krąg, powrócić przed 
trybuny i ukazać hrabiemu Alicję ożywioną, 
zapominającą o walce kwiatowej, dla roz­
mowy z jego rywalem.

Wtedy Izabela i jej flirt robili sobie igra­
szkę przerywając jego obserwacje, bombar­
dowaniem go z góry kwiatami, czyniąc to 
z niesłychaną zręcznością, dzięki ćwiczeniom, 
jakie odbyli w ciągu całego popołudnia.

Naraz ekwipaż nieoczekiwany zjawił się 
w szeregu.

Cały udekorowany kwiatem kanny o bar­
wach szkarłatnych, czerwone-miedzianych i 
pomarańczowych, podobnych do języków 
płomiennych, automobil Klemensa Dulaurens 
nadjeżdżał sapiąc, dysząc i trzęsąc się jak

galareta. W olasku słonecznym wyglądał jak 
krzak gorejący.

Był to pierwszy występ tego rodzaju, 
który nie zyskał uznania. Mdlący zapach ben­
zyny tłumił woń kwiatów.

A hałas nieprzyjemny, w połączeniu z drga­
jącym biegiem, dopełnił miary niechęci tłu­
mów, pomimo gorącego przeczenia kilku zwo­
lenników nowego sportu.

— Trucicielu ludzi!
— Idź do piekła l
— Na stos z nimi
Wobec tych szyderstw, młodzieniec wy­

rzekł się chęci zdobycia sobie uznania i wy­
cofał się z szeregi, puściwszy swoją bestję 
w całym pędzie przez puste pole wyścigowe.

Z powodu jeoncstajności czy też znu­
żenia, walka potrosze słabła. Kwiaciarki da­
remnie nastręczały się ze uwoim towarem po 
cenie zniżonej. Tylko dzieci rozbawione, 
kołysząc się na osiołkach, nie okazywały 
przesytu.

Zmrolr już spływał na równinę, tylko 
szczyty gór okolicznych mienhy się barwami 
różowemi ze złotem.

Jerzy schodząc z trybuny zapatrzył się 
w te cuda natury.

Alicja obejrzawszy się za nim, ażeby go 
przywołać, zdziwiła się wyrazem uszczęśli­
wienia, rozlanym na jego twarzy.

Państwo Dulaurens ze swymi gośćmi 
wsiedli do oczekującego na nich breku i udali 
się do Aix-les-Bains.

Przyjętem jest, iż w dniu zabawy kwia­
towej wszyscy obiadują w klubie lub pod 
golem niebem, jeżeli pozwala na to łagodna 
temperatura powietrza.

Restauratorowie czynią istny najazd na 
ogrody i na zdeptanych trawnikach nakry­
wają mnóstwo stołów i stolików, oświetlając 
je lampami różnobarwnemi, które pomiędzy 
gałęźmi drzew wyglądają jak fantastyczne 
robaczks świętojańskie

Armand de Marthenay zanroszonv prze;: 
— M M M M M M —

panią Dulaurens na obiad, złączył się z to­
warzystwem w wielkiej halli klubu. Zamó­
wiono jeden z najwykniHtniejszych stołów, 
lecz w miejscu zacisznem z powodu zbyt 
czułej na zimno Alicji.

Porucznik kawalerji był w złym humorze; 
nie mógł strawić niepowodzenia popołudnio­
wego. Skoro tylko ujrzał Jerzego Ouibert, bez 
namysłu przystąpił do niego:

— Nie umiesz pan rozróżnić zabawy od 
bitwy.

Jerzy wyprostował się jak struna, a że 
wyższy był wzi ostem od pana de Marthenay, 
impertynenko spojrzał na niego z góry i od­
rzucił :

— Pan nie zachowałeś różnicy pomiędzy 
szacunkiem a galanterją.

Pani Dulaurens przeczuwając burzę, po­
deszła ku nim. Tytuł jednego z nich i roz­
głos drugiego ważyły się w jej umyśle: obe­
cność obydwóch dogadzała jej próżności.

(Ciąg dalszy nastąpi).

i * "  J te n d t i w in a  ( n d w i lp  5 t a d t n 8 1 lc r a  w t  L w o w ie ,  p r z y  a l.  K r a f c w s H lt j  >• 9
sprzedaje W i n o  u a i u p a ń a i E l e  
Józefa TOrley et Cie. w Budapeszcie „Talisman- 
sec* po bardzo przystępnych cenach. 17

lwowska fabryka chemiczna
*9
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L W Ó W  — Z A M A R S T Y N O W
wyrabia i poleca

MYDŁA TOALETOWE od najtańszych, do najwykwin­
tniejszych, nieustępujące mydłom zagranicznym 

PERFUMY z naturalnych wyc'agów kwiatowych 
WUDA KOLOŃSKA zwykła kwiatowa i angielska 
PUDER „EUNICE" w 3 kolorach 

ATRAMENT kancelaryjny 
ATRAMENT kolorowy 
FARBY do stampilji
GUMA do klejenia 598
PŁYN do wywabiania plan 

ŚRODKI OPATRUNKOWE 
KĄPIELE z kwasem węgianym a la Nauheim 
KĄPIELE balsamiczno-borowinowe.

■ 9 “  Nabyć można we wszystkich znaczniejszych 
aptekach, droguerjach i sklepach galanteryjnych.

P rospek ty  i cenniki franco i g ratis.

W y d z ia ł  f t ł j t w y .  t .  5 8 . 3 9 8 .

We Lwowie dnia 1 lipca 1905.

Z dniem 16 sierpn5a b. r. rozpocznie się IX. z rzędu cztero­
miesięczny kurs dla pisarzy gmin wiejskich przy Wydziale kra­
jowym.

Kandydaci, ubiegający Się o przyjęcie na kurs, winni wnieść 
na ręce Wydziału powiatowego w ł a s n o r ę c z n i e  napisane po­
dania i dołączyć następujące dokumenty:

a) metrykę urodzenia,
b) ostatnie świadectwo szkolne,
c) świadectwo moralności,
d) krótki opis życia, czem się kandydat dotąd zajmował i 

gdzie pozostawał,
e) świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat zamierza starać się 

o zasiłek z funduszu powiatowego iub krajowego, wreszcie
f) jeżeli kandydat pozostaje w służbie publicznej, świadectwo 

swej przełożonej władzy.
Nie mogą być przyjęci na kurs: Karani za zbrodnie, za prze 

stępstwa z chciwości zysku, lub przeciw obyczajności publicznej, 
za opilstwo, osoby wydalone z t służby publicznej w drodze dy­
scyplinarnej i wogóle osoby prowadzące się niemoralnie.

O tem zawiadomi Wydział powiatowy bezzwłocznie wszyst­
kie Zwierzchności gminne swojego powiatu.

Wniesione podania przedłoży nam Wydział powiatowy naj­
dalej do 30 l i p c a  b. r., (późw , przedłożone nie zostaną uwzglę­
dnione) wraz z swoją opinją, którzy z kandydatów zasługują na 
przyjęcie, a to tak z pomiędzy kandydatów, którzy kompetują o 
zasiłki, jak i z tych, którzy starają się o przyjęcie na własny koszt.

Z uwagi, iż wyznaczona przez Wysoki Sejm dotacja na za­
siłki dla uczniów kursu jest szczupłą, zaledwie bowiem 20 kandy­
datów można obdarzyć zasiłkami najwyżej do dwustu koron na 
cały kurs, zwracamy uwagę, iż jeżeli Wydziałowi powiatowemu 
zależy na przyjęciu kandydata, a raczej na przysporzeniu gminom 
wykształconych sił pisarskich, winien Wydział powiatowy przy­
znać z funduszu powiatowego oJpowiednie zasiłki.

Przedkładając podania kandydatów, zawiadomi nas zarazem 
Wydział powiatowy, którym kandydatom i w jakiej wysokości 
przyznat zasiłki. Przyznane zasiłki ewentualnie także z funduszu 
gminy, muszą być nadesłane bezpośrednio do kasy Wydziału kra­
jowego, skoro Wydział powiatowy otrzyma zawiadomienie o przy­
jęciu kandydata. 8U7

Marszałek krajow y: Badieni.
Członek Wydziału krajowego: Olidziuk.

Dobry uboczny zarobek dla rolników.

PIASEK
jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły­
ty na posadzki i ściany, żłoby dla bydła, ruiy wodociągowe i cembro-

wania studzienne.
Nie ma tańszego 1 lepszego materjału budowlanego dla miast i wsi. 

Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

Ccipzigcr Ccnent Jndnstrie  J)r. G ajpary |  Co., 
M arkstSdt, koło Lipska.

Przysłane próbki (5 kg.) piasku rozbieram1 bezpłatnie. 
Mustrowany prospekt Nr. 218 żądać motna bezpłatnie. — Jeden z na­
szych zastępców odwiedzi w najbliższych miesiącach Galicję; kto żąda 

bezpłatnej informacji, zechce się zgłosić.
My korespondujem y I w języku polskim .
Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną przed 
niebezpieczeństwem ognia. 803

Nasz zastępca jest obecnie w Galicji, ktoby sobie życzył jego od­
wiedzić, niech nas w krótkiej drodze uwiadomi. Kosztów niema żadnych

dla uczniów szkół publicznych, niż­
szych, średnich i wyższych, dia pry- 

watys ów i eksternistów. 
Udziela się korepetycje zbiorowe dla 
dochodzącvch lub zaniedbujących się 
w naukach i przygotowuje się mło­

dzież wogóle do wszystkich egzaminów przez wytrawnych pedagogów.

pensjonat
BiuroWojskowa szkoła przygotowawcza, oraz 

Informacyjne £la spraw wojskowych
emer. c. i k. podpułkownika Karola Naskała Nanlika 791 

Lików, ulica Piekarska I. 37. (Programy gratis i franko).
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Artystyczny Zakład rytowniczy

JKaksa Stasermana
Lwów, ul. Sykstuska 17,

wykonuje gustownie i tanio: 
stampilie kauczukowe i metalo­
we, marki pleczątkowe, tablice 
i napisy metalowe, obcęgi do 
plomb, numeratory i stemple 
dato we, odznaki dla straży ltp.

Skład drukarń kauczukowych 
i farb do stampilij. — Zamówie­
nia z prowincji wykonują się 

odwrotnie. fciO

\ c. \ c \ ł V.

S Y R O P U
P A R Y Ż U

40, R ue 
B onaparte |
PARI9

J o d y n ę  ze sp a la ją c  s ię  z  nr  -an iz m e m  i  Jtcu -eczne

W2 Lv wie do nabycia w aptekach pp. Mikolascua, Wewiórskiego, Ehrbara '
i Ruckera. ".091 f w

_____________________________________________________________ i

za przerobienie 3 ch podu­
szek materacowych. Dreli­
chy ia poKryci- od 50 ct., 
150 i 2-50 z! kosztuje prze 

f  robienie starej kołdry, po­
krycia od 45 ct. za metr, 

pracowni J. SCHUSTEKA, Lwów, 
Kopernika 5. 709

W sprawach losów skorzysać
z naszych usiug. Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne. Losy za 
stawione wykupujemy i odstępujemy 
je na spłaty. Prosi.ny zażądać nasze­
go kalendarzyka, który rozsyłam] bez­
płatnie. Kupno* i sprzedaż efektów i 
monet. SCHOTZ i chAJES Dom ban­
kowy we Lwowie, plac Marjacki 7.

W ciąga ifi! Ka godzin
czyści chemicznie, odnawia i prasuje

nbiury igskłe i M i;
?u rw sz y  chemiczny zafcad

tytl[o HopcrtiHa i. 12
Lwów. 653

Rybcłowstwo!
Największy w ybór wszelkich 

przyborów  u

Alojzego Hiibnera
we Lwowie, Rynek 38. 

Cenniki ilustrow ane darm o i 
opłatn ie. 546

P ożyczk i
załatwia zakondyktem 1 bez konć/ktu 
dla P. T. urzędników I oficerów w o- 
gólności profesorów, wielebnego du­
chowieństwa, nauczycieli, notarjusiy, 
adwokatów i aptekarzy. Reprezentacja 
„Beamten \  ereinu* we Lwowie, iii. 

Kopernika 7.

Ozdoba każdego pokoju 1
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1905 roku. — (Czas środkowo - europej'skf).

I

i

Przy likwidacji pewnej fabryki udato mi się -upić tan’o 
8.000 dyw anów  ściennych, tax ,

że jestem w możności

i i l f  i j f i i  i c i t i i j  i M l i
z obu stron jednaki, w pięknych trwałych barw. cii, 100 cm szeroki 
200 cm. długi, o powabnych deseniach, przedstawiających: lwy, p iy, ro­
dzinę sarn, jelenie, pawie, łabędzie, wielbłądy, kwiaty itd. za powziątkiem

2 zip. 50 ct.
p is pumlestfofi wilgatnyca gdyi ^ wilgoć bezwarunkowo

nie przenika przez te dywany.

pigKtic dym ani#  przed łóżtca tylKo po 70 ct. sztaba.
Pierw szy m oraw ski dom ekspedycyjny

Juljusz Hoitasch, Góding Nr. 8
(M o i a w y).

W razie, gdyby towar nie ty ł odpowiedni, przyjmuje się go napowrót 
bez żadnych trudności i zwróci pieniądze. 507

Czytelnia jtanKwa i Beletrystyczna
Wypożyczalnia Powieści i dzieł naukowych

Abonament miesięczny począwszy od 1 korony. 558 j 
MM" Lwów, ulica Klementyny Tańskiej I. I. i

Katalog Crytelni kosztuje z przesyłką 70 hal. j

prawdziwy Krem ogdrftowy
i Mydło ogfotjgwe

do upiększenia i wydelikacenia twarzy
C .na po I koronie. 12

We Lwowie, ul. Sykstuska 1. 25 i pl. Marjacki ! L 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. IśJasiewicza U.

i

w pasażu  H erm anów . 766
Pierwszorzędny i największa teatr rozmaitości. 
Od 1 do 15 Lipca zupełnie nowy światowy 
program familijny. Przedstawienia pdbywają się 

w wspaniale urządzonym ogroazie, w czasie aeszczu w odnowionej sali. — 
Początek panktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed­
stawienia o 4-Łaj popołudniu, i 8 wieczorem. Wcześniejsza sprzedaż w biurze 

gazet Plohna, ulica Karola Ludwika 9.
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po lw ów? z :
(na dworzec główny)

Ick a i., (Ja s s ,  B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  Ż y d a c z o w a .
W o ro c h ty  (od i |7  d o  3019 w ł.) ,  D eLatyna, (od 1]10 do 
30j4 w l.), Ż a le s rr v,yk. N o w osie iicy , R e rtao m eth u , Czu- 
d in a ,  S e re th u ,  R ad o w iec , D o rn y  W a try  i S uezaw y 

K ra k o w a , (B e rl in a , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , W ie d n ia , K a r ls ­
b a d u , P ra g i) ,  W ie liczk i, O rło w a , Z a k o p a n e g o , N. 
S ącza  (p. T a rn ó w ) , J a s ła ,  C h ab ó w k i, Z ak o p an eg o  
(p. R zeszów )

K rak o w a , ( B e r l in a .  W ro c ła w ia ,  W a rsz a w y . W ie d n ia , 
K a r lsb a d u , P ra g i) ,  O św ięc im * , W ie liczk i, O rło w a , N o­
w ego S ącza (p. T a rn ó w ), Z a k o p a n e g o  J a s ł a ,  K ro sn a , 
Iw o n icza , R y m a n o w a , S s n o k a ,  C h y ro w a  (p. P rz em y śl)  

Ic k a c , C zo rtk o w a, K a łu sza , D e la ty n a  p rzez K ołom yję  (od 
1 |6  do  SOI!) w ł. w n ied z ie lę  i rz. k. św ię ta ) , K6- 
ro zm ezo  (od 115 ao  30j9 w ł.), S e re tu , B e rh o m e th u , 
C zu d in a , B ro d in y , P u tn y ,  D o m y  W a try  (od 117 do 
3118), S u ezaw y  

P odw ołoczysk , (O dessy  i K ijo w a), B ro d ó w  
Ł aw o czn eg o , (P esz tu ), B o ry s ła w ia , K atu»z«
R aw y  ru s k ie j ,  So k ala  
S ta n is ła w o w a , Z ydaczow a 
S a m b o ra , M. L ab o rcza , S a n o k a , C h y ro w a  
Ja w o ro w a
K rak o w a  (B e rl in a , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , W ia d m a . K a r ls -  

b a d u , P ra g i) ,  O św ięc im a , Z a k o p a n e g o  p n e z  Kk  > ów , 
W ie liczk i, O rło w a (p. T a rn ó w ), M e zo -L u o jrc /.i , (Pe-

POClijG
p o ap . 1 osob .

flztu) i Chyrowa (m Przemyśl)
K o ło m y i, Z y d aczo w a, P o tu  to r ,  K órdam ezó 
R zeszow a, J a ro s ła w ia ,  L ubaczow a 
L aw oc/.nego , K a łu sza , S t ry ja ,  B o ry s ła w ia , K ochaw iny  
P o d w o ło czy sk , K o p y czy n iec , H u s ia ty n a , P o tu to r  
K ra k o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia , W ied n ia , K a r lsb a d u , P r a ­

li), N ow ego S ą c z a , J a s ła ,  T a rn o b rz e g u , D y n o w a  
R y m a n o w a , Iw o u icza , S a n o k a , C h y ro w a  p. P rzem yS l 

Ick an , C zo rtk o w a , K a łu sza , Z a leszczy k , W y im c y ,  K ocoaa- 
n ia ,  N ow osielicy  p rzez  Z u czk ę , S e re lh u ,  R ao o w tec , 
B e rh o m e th u  (w  p o n ied z ia łk i] , S uezaw y  

S a m b o ra , Z a k o p a n e g o , N. S ącza , J a s ła  K ro sn a . Iw o n icza , 
R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a , S trz y ie k  

Podw oJoczy9k (O d essy , K ijow a), B ro d o w . O rzy m ało w a . 
T u c h li (od 15)6 do  3Ó|9), S k o teg o  (od I jó  do  30 |9 ), D ro ­

h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
J a w o ro w a
B ełżca , S o k a la ,  L u b aczo w a , R aw y  ru sk ie j 
K ra k o w a , (B e r l in a , W ro c ław ia , W ie d n ia . K a r lsb a d u , P r a ­

gi), O św ięc im  a , S u c h e j.  K ocm yrzow a, W ieliczki, O r ­
ło w a  [p. T a rn ó w ), Mitdza p rzeć  D am n icę , D ynow a, 
C h y ro w a  ( p .  P rz e rn y ś ij  

P o d w o tu c z y s i (O d e isy , K ijow a), B roddw , P o lu to r ,  Z . -  
leszczyk , H u s ia ty n a , Iw a o ta  p u s teg o . S k a ły , K opyczy- 
n iec . G rzy m aio w a 

Ic k a n , Ż y d aczo w a , K ałusza, N ow osieiicy , S e re th u , B er- 
h o m e th u , C zu d in a , B ro d in y

K rak o w a . (B e rlin a , W ro e ła tf la , W ie d n ia , K a r lsb a d u . Pra= 
gl),^ K ocm yrzow a, Z ak o p an eg o  przez K raków  (od 
*5 |6  d o  15|9 w ł ), O rło w a  jod 117 do 1519 w ł.), No- 
wego S ącza p. T a rn ó w , J a s ła .  D yD ow t, L u b aczo w a , 
S an o k a . R y -m in o w a, Iw o n icza , C h y ro w a  p. P rz em y śl 

Ic k a n , (B u k a ;c - ;i u j, Z y d aczo w a, P o tu to r ,  C zo rtk o w a , Ko- 
ró sa iezd  . N uw osielicy , D o rn y  W a try , S uezaw y 

S a m b o r;:. H rtu w s , N. S ą c /a ,  J a e ła ,  K ro sn a , Iw o n icza , 
R y m a n o w a , S a n o k a ,  C h y ro w a . S trz y łe k  

K rak o w a , ( IJ e r l.u a , W ro c ła w ia . W ie d n ia ,  W arszaw y ), 
P ra g i.  K a r lsb a d u , O św ię c n n a , W ie lic z k i, T a r n o b rz e ­
gu , D y n o w a , L u b aczo w a , J a s ła , Iw o n icza , R y m a n o w a , 
S a n o k a  C h y ro w a p . P rz em y śl 

P o d w o ło n y s k ,  (O d essy . K ijew a). B ro d ó w , K op y czy n iec , 
Zaleszczyk, S k a ły , Iw a u ia  p u s te g o , H u ś ia ty n a  

Ław ocznego, (P e sz tu ), K ałusza. B o ry s ła w ia , D ro h o b y cza , 
K o ch aw in y

na dworzec „Podzamcze"
P odw ołoczysk . (O dessy . K ijow a), B ro d o w  
P odw o ło czy sk , K op y czy n iec , H u s ia ty n a ,  C zo rtk o w a , p ^ -  

tu to r
Podw ołoczysk , (O dessy , K ijow a). B rodów , G rzym ałów # 
P odw o ło czy sk , (O dessy , K ijow a), K o p y czy n iec . C zo rtk o w a, 

Z aleszczy k , S k a ły , lw a m a  p u s teg o , H u s ia ty m ,  B ro ­
dów , •G rzym ałow a

P odw ołoczysk , (O dessy , K ijo w a), B ro d ó w , K op y czy n iec , 
C zo rtk o w a , Z aleszczy k , lw a m a  p u s te g o  S k a ły , H u- 
a ia ty n a
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Z« Lwowa d o :
(z dworca głównego)

K ra k o w a . (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W a rsz a w y , P r a -  
Ki, K a r lsb a d u ) , K o cm y rzo w a, R o zw ad o w a , D y n o w a , 
J a s ł a , C h a b ó w k i, Z a k o p an eg o , O rło w a , N ow ago S ą ­
cza p. T a ru ó w .

Ic k a n , (Ja sa , B u k a re sz tu , K o n s ta n ty n o p o la ) ,  K 5r#sm «J5 
(o d l |5  do 30(9), K ałusza , S e re th u ,  B e rh o m e tn , C zu­
d in a ,  N ow osieiicy^  B ro d in y , S u e z a w y , D 0iu v  W a try  

K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r liu a , P ra g i,  k a r la b a d u )  
C h y ro w a , P e sz tu , S a n o k a , Mezd L a b o rcz a , R y m a n o ­
w a , Iw o n icz a , C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  (p. R zeszów ), 
M ielca p , D ęb icę, O rło w a , W ie liczk i, O św ięc im a

Ic k a n ,  ( Ja s s ,  B u k a re sz tu , B o tu sz an ) , Ż y d aczo w a , P o tu to r ,  
K ó ró sm ezó , C zo rtk o w a , N ow o sie iicy , B ro d in y . P u tn y .  
D o rn a  W a tr y  (od  1|T do  3 1 |8 ) , S n ezaw y

P o d w o ło czy sk , (K ijow a, O dessy), B ro d ó w , K o p y czy n iec , 
H u s ia ty n a ,  C zo rtk o w a  

Ja w o ro w a
Ł aw ocznego . (P esz tu ), K ałusza , D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i K a r ls b a ­

d u ) , L u b aczo w a , C h y ro w a  , R o zw ad o w a, Ń a d b rz e z ia , 
D y n o w a , O rło w a  p , T a rn ó w , Z a k o p a n e g o  (p. K raków  
od 25(6 do 15)9 w ł.)

K ra k o w a . (W ied n ia , W a rsz a w y , P ra g i.  K a r lsb a d u ) , S a n o k a , 
R y m a n o w a , Iw o n icza  p. P rz e m y ś l,  D y n o w a . T a rn o ­
b rzeg u , Now ego S ącza , O rło w a, W ie liczk i, O św ięcn n a . 
Z ak o p an eg o  tp. K rak ó w  od *5j6 d o  1519 wł )

S a m b o ra , S trz y łe k -T o  po ln ic y , C h y ro w a , S a n o k a , R y m a ­
n o w a . iw o u icz a , J a s ła ,  N. S ącza, O rło w a  

Ic k a n ,  W o ro c h ty  (od J j7  <fn JO|9 w ł. w n ie d z ie le  i św ię ta ) , 
K a łu sza , D e la ty n a  p hd d o m y ję , S e r e th u ,  B e ih ^ m o th u , 
C zu d in a . R ad o w iec , S ucSaw y 

Pod w o ło czy sk  (O dessy , K ijow a), B ro d ó w , P o tu to r ,  G rzy ­
m a ło w a  

B ełżca, S o k a la , L ubaczow a
P o d w o ło czy sk . [K ijo w a, O d essy ], B ro d ó w , K opyczyn iec , 

C zo rtk o w a, Z a leszczyk , H u s ia ty n a .  S k a ły , lw a n ia  p u ­
s te g o . G rzy m ało w a  

Ick a n . [B o tu sz a n . J a s s .  B u k a re sz tu ],  P o tu to r ,  K a łu sza , 
C zo rtk o w a , Z aleszczy k , W y ż n ic y . K o ró sm ezó , Kocm a- 
Dia. D o rn y  W a try ,  S u ezaw y , N ow osieiicy  

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B o r lm a . P ra g i,  K a r ls b a ­
d u ), C h y ro w a  [p . P rzem y  sJJ, J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o ­
p an eg o  lp . R zeszów ], W ie lic z k i, N za. Dw rów . 

Ł a w o c z se g o , D ro iio b y cz it. B o jy s laM ia . K a łu sza , K o ch a­
w in y  (od l |5  do 3019 co n ied z ie li  i św ię ta )

R zeszow a, L u b aczo w a, C h y ro w a , ^ a u o k a  (p. P iz e c ;v ś l)  
S a m b o ra , C h y ro w a , SanoH a
K ołom yi, Ż y d aczo w a , K órdzrjeZ ó od  1(5 do  30 ,9  w łą c /n io  
Ja w o ro w a

Ł aw o czn eg o , [P e sz 'u j .  D ro h o b y caa , B o ry s ła w ia , K ałusza 
K rak o w a  (W ie d n ia . W ro c ław ia . B e r lin a , W arszaw  y i, C h y ­

ro w a  Mezó I^b o .-cz  (P esz tu ). S a m  ka [p. } 'rz e :n y ś lj, 
N. Sącza, O rło w a, O św ięcn n a  

R a w y  ru sk ie j,  S o k a la  
P o d w o ło czy sk , (K ilo w a, O d essy ), Brodrtv*
P rz em y ś la  (od 11 i do 3U|9 w łączn ie), C h y ro w a . S a n o k a .

R y m a n ó w ,1., tw o m cz a , J a s ła  
Ic k a n , C z o rtk o w a . Z a leszczyk , D e la ty n a , W y ż n ic y , Nowo- 

s ie lic y , B e rh o m e th u , C z u d in a , S e re tu . B ro d in y , P u tn y  
D o rn y  W a try , S uezaw y 

S a m b o ia , C h y ro w a , S a n o k a , R y .u a n o w a , Iw o u icz a , J^sł^  
N. S ącza. O ło w a ,  Z ak o p an eg o  

K rak o w a . (W ieaU ia. Wro« law ia W :ir.-/,au v ł. l .^ o .iw a  
T a rn o b rz e g u . J a s ia .  O rło w a . W i- b r z ^ i , Cti.ii.owk* 
Z a k o p a n e g o  (od i |5  do  złj* . i od i(i «) d o

P o tu '.o r . Kopv.-7j i-U c, Jw a in a  p a -
sleg o . H u-.aatyua, Za i es/czy  k , C rz y ru a lo w a  

S t r y j a ,  D ro h o b y c z a , B o ry s ław ia

z dworca „Podzamcza1-
Podw o ło czy sk , (K ijow a, O dessy), B ro d ó w , K opy czy m ac , 

H u s ia ty n a , C zortkow *
Podw o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B rodi w , P o tu to r ,  G rzy­

m ało w a . _
P o d w o ło czy sk , (K ijow a- O dessy), Brodów, K op y czy n iec , 

Z a leszczy k , H u s ia ty n a ,  S k a ł y ,  lwania p u s te g o , larzy - 
m a ło w a  C zortkow a.

P od w o ło czy sk , (K ijow a, O d essy ), B ro d ó w  
P odw ołoczysk  , K o p y czy n iec , S k a ły , lw a m a  p u s te g o , Po- 

tu to r ,  H u sia ty D a, Z aleszczy k , G rzy m ało w a

Pociągi lokalne.
z Brzuchowic od 14 maja do 10 wraeśnia wł. 6-50, 

7 50 rano, 9-55 pn,ed połud. tylko w niedzielę 
i k . k. święta, 146 po południu tylko w niedzielę 
i rz. k święta 3-05, 4*16, 5-00 po południu, 7-41 
i 8 55 wieczór.

z Janowa S I8 rano, 115 po południu (od 1/5 do 30'9 
włącznie), 4 32 popoł., 8 45 wieczór (oH 14/5 do 
10/9 wrączme) i 9 25 wieczór (od 14/5 do 10/9 
włącznie co niedzieli i rz. k. święta)

ze Szczere i od 1/6 do 10/9 włącznie co niedzieli i 
rz. k. święta o 1010 wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10/9 włączn. co niedzieli i rz. 
k. święta o 11-52 wieczór.

do Brzuchowic od 14 ma.a do 1C września wł. 5 50 
rano, 8 30 rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 
12-30 po połud., (lylKO w niedziele i rz. k. świę­
ta), 2-10, 3-20 popołud.; 610, 7-30 i 7-55 wieczór.

do Rawy ruskiej 11-15 w nocy każdej niedzieli)
do Janowa 6-55 rano, 9-15 przed połud. (od 1/5 do 

30/9 włącznie) T35 po połud. (od 14/5 do 1 O/G 
wł. w niedzielę i rz. k. święta), 3-08 pc potud. 
(od 14/5 do 10/9 włączniel i 5 58 po p o łu d .

do Szczerca 1-55 po pomd. (od 1/6 do 10/9 włącznie 
w niedzielę i rz. k. święta) 

do Lubienia W. 2-15 po połudn. (od " 14/5 do 10/9 
w niedzielę i rz. i święta)

UWAGA Pora nocna oznaczoną jest ramkami, — Czas środkowo-europejsKi jest późniejszy o 36 mini.; 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewouniki, 
rozkłady jazdy i. t. p., nabywać meżnci przez cały dz.eń w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Haujńiana 1. 9.

Wydawca i odpowledjalny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryk czerlańsklej Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego.


